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BEZPRAWIE
; P rasa  sanacyjna chętnie wytyka 
stronnictwom opozycji: Cóż was łą ­
czy ze sobą? Co może być wspólne­
go między P. P. S. a  N. D„ między 
Ch. D. a  W yzwoleniem? I odpowia­
da: Jedynym  łącznikiem między
wami jest nienawiść do marsz. P ił­
sudskiego. Je s t to, oczywiście, nie- 
iprawda. To tylko sanacja stoi i upa­
d a  wraz z Piłsudskim, dlatego jest 
on dla niej m iarą wszelkich rzeczy. 
Dla nas, a  także dla niektórych in­
nych stronnictw opozycji, osoba P ił­
sudskiego o tyle wchodzi w rachubę, 
o ile wyobraża on sobą system poli­
tyczny, panujący dziś w Polsce.

Otóż w systemie tym jest jeden 
punkt, co do którego cała opozycja, 
stojąca na gruncie państwowości 
polskiej, może i musi wystąpić soli­
darnie i zwarcie. Mamy na myśli o- 
ibronę wolności prasy. Prześladow a­
n ia  prasowe spadają na wszystkie 
kierunki opozycji bez różnicy odcie­
ni politycznych. W szystkie też kie­
runki są zainteresowane w tern, by 
wspólny wytworzyć front przeciw 
represjom  prasowym.

Represje te — to jedno pasmo 
bezprawi. Podstaw ą praw ną represji 
jest dekret prasowy — ściślej dwa 
dekrety  — z 10 m aja 1927 r. Ale de­
kret ten obowiązuje bezprawnie, po­
nieważ Sejm poprzedni uchylił go 
bodaj jednomyślną uchwałą, a  Sąd 
Najwyższy w swem orzeczeniu z lu­
tego 1928 postanowił, że uchwały 
Sejmu, uchylające dekrety p. Prezy­
denta, posiadają moc ustawy i win­
ny być ogłoszone w Dzienniku U- 
staw. Orzeczenie to jest dla Rządu 
obowiązujące i musi być przezeń w y­
konane. Tymczasem upłynęło już z 
górą 1K roku, a uchwały Sejmu, u- 
chylająoej dekret prasowy, nie ogło­
szono w Dzienniku Ustaw. Zlekcewa­
żono jednomyślny głos Sejmu, zlek­
ceważono opinję najwyższej instan­
cji sądowej.

Dekret prasowy działa więc bez­
prawnie.

Mało tego. Stosując bezprawnie 
dekret, w ładze adm inistracyjne i są­
dowe nie przestrzegają wcale p rze­
pisów dekretu.

Kilka przykładów: Dekret naka­
zuje. by po „zajęciu" numeru czaso­
pisma odbyła się rozpraw a sądowa, 
na której redakcja mogłaby docho­
dzić swych praw, a zajęcie musiało­
by bvć zatwierdzone lub uchylone 
przez odpowiedni wyrok. Tymczasem 
dzieje się z reguły tak, że zajęcie 
zatwierdza lub uchyla Sąd Okręgo­
wa na posiedzeniu gospodarczem czy 
niejawnem, a  redakcja nie ma możno­
ści obrony.

Sądy Okręgowe, odpowiednio „zre­
formowane" przez min. Cara, posu­
wają się do tego, że wbrew w yraź­
nemu brzmieniu dekretu prasowego, 
zatw ierdzają „zajęcie" pisma, wy­
chodzącego np. w W arszawie, przez 
starostę prowincjonalnego. Tak po­
stąpił Sąd Okręgowy w W arszawie 
wobec samowolnej konfiskaty „Ro­
botnika" przez starostę hrubieszow­
skiego.

W ostatnich czasach stosuje się do 
tonfiskowanych pism opieczętowanie 
druków, co także jest bezprawiem, 
gdyż dekret nic podobnego nie p rze­
widuje.

Jednem  słowem: do bezprawnie
działającego Dekretu prasowego w ła­
dze wnoszą „poprawki" na własną 
rękę. Jedno bezprawie goni drugie.

W świetle takiego stosunku do 
praw a i praworządności wrzaski p ra ­
sy sanacyjnej na temat konieczności 
zmiany konstytucji w yglądają na 
krwawe szyderstwo. Jakaż konstytu­
cja zapewni panowanie prawa, jeśli 
organa, powołane do przestrzegania 
prawa, nic sobie z niego nie robią, 
ba! tworzą wedle własnego widzimi­
się i własnych „potrzeb" odrębne 
orawa?!

I nic tu  nie pomogą wykręty prasy 
sanacyjnej i żydowskiej, że gdyby 
dziś endecja była u władzy, toby tak

Dzisiaj o godz. 11 r. w sali Towarzystwa Hygjenicznego przy ul. 
Karowej w Warszawie otwarcie Zjazdu członków dawnej organiza­
cji Bojowej i Pogotowia Bojowego P. P. S.

Na powitanie!..
Staje dzisiaj przed wami „na bacz­

ność" cała Polska Pracująca, pochy­
lają się nisko przed Wami nasze 
sztandary czerwone.

W itamy W as wszystkich ze czcią 
najserdeczniejszą, uczestnicy ORGA­
NIZACJI BO JOW EJ I POGOTOWIA 
BOJOW EGO P. P. S J Zjazd W asz 
przypomni Ludowi tradycje naj­
wspanialsze minionych walk. Zjazd 
W asz przypomni wdzięcznej pam ię­
ci kraju imiona tych, którzy polegli, 
a dla walczących wciąż jeszcze, bę­
dzie zachętą do nowych ofiar i do 
nowego wysiłku. Czcimy W aszą 
przeszłość i W aszą teraźniejszość,
Czcimy w W as BOHATERSTWO

dawnej epopei i WIERNOŚĆ dzisiej­
szą dla krw ią spłukanych chorągwi. 
Niema pośród W as ani zdrajców, ani 
zaprzańców, ani ludzi karjery.

W itamy W as, towarzysze broni 
Stefana OKRZEI i Józefa M 0NT- 
WIŁŁA - MIRECKIEGQ, witamy 
W as — młodszych — bojowników lat 
okupaqi, I jedni i drudzy wychodzi­
liście na bój.

W  IMIE SOCJALIZMU I NIEPO­
DLEGŁOŚCI;
osobno zaś witamy tych, co byli i 
tu i tam z Tomaszem ARCISZEWS­
KIM na czele.

Wychodziliście na bój 
W  IMTE SOCJALIZMU I NIEPO­

DLEGŁOŚCI;

NIEPODLEGŁOŚĆ została zdobyta; 
trzeba ją UTRWALIĆ na kamieniu 
węgielnym DEMOKRACJI; inaczej 
utrw alona nie będzie.

SOCJALIZM trzeba zdobyć; dro­
ga do niego prowadzi jedyna po­
przez DEMOKRACJĘ i WOLNOŚĆ.

W itamy W asz Zjazd pod znakiem 
tej myśli przewodniej dziesiątków lat 
pracy i walld polskiego ruchu socja­
listycznego.

W itamy W asz Zjazd okrzykiem, 
k tóry rozbrzmiewał z pod stóp szu­
bienic carskich:

NIECH ŻYJE P. P. S J  

REDAKCJA „ROBOTNIKA".
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W  dniu lO listopada, jutro, w niedzielę Warszawa robotnicza obchodzić 
będzie uroczyście 2 5 rocznicę początku walki zbrojnej o Socjalizm

i Niepodległość. v

10 RANO. Zbiórki ze sztandara­
mi i orkiestrami na dzielnicach 
P. P. S. 1 Związkach Zawodowych. 1) 
Przemyska 18 na Ochocie, 2) Dzielna 95 
na Powązkach, 3) Leszno 53 na Jerozoli­
mie, 4) Grzybowska 57 na Woli-Czyste, 
5) Mickiewicza 1 na Marymoncie, 6) Dłu­
ga 19 na Starówce, 7) Warecka 7 na

P r o g r a m  u r o c z y s
śródmieściu, 8) Nowosielska 1 na Czer- 
niakowie, 9) Chocimske 23 na Mokoto­
wie, 10) Czerwonego Krzyża 20 na Po­
wiślu, 11) Syrokomli 2 na Nowem Brud- 
rie, 12) Ząbkowska 41-43 na Pradze, 13) 
Osiecka 35 na Grochówie. Po przemó­
wieniach na miejscach zbiórek Dzielnice 
i Związki Zawodowe wyruszają pocho-

t o ś  ci
darni na miejsce centralnej Zbiórki na 
PLACU BANKOWYM, skąd rozwinie 
się pochód na PLAC GRZYBOWSKI, 
gdzie odbędzie się uroczystość obchodu.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY 
KOMITET ROBOTNICZY PPS. 

RADA ZAWODOWA 
ST. M. WARSZAWY.

STARA GWARDJA ZE SLASKA CZESKIEGO
PRZESYŁA NAM WYRAZY SOLIDARNOŚCI I ŻYCZENIA

ZWYCIĘSTWA
PISMO POLSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTJI ROBOTNICZEJ W CZECHOSŁOWACJI

DO POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
Wczoraj Centralny Komitet Wyko­
nawczy P. P. S. otrzymał pismo Za­
rządu P. S, P. R. w Czechosłowacji, 
podpisane przez wszystkich kierow­
ników polskiego ruchu robotniczego 
po tamtej stronie granicy. Robotnicy 
Śląska Czeskiego są prawdziwą

„starą gwardją" Socjalizmu polskie­
go w dawnym zaborze austrjackim; 
ich rola, dla Polski niezapomniana, 
w służbie sprawy wyzwolenia Pra­
cy i w służbie Ojczyzny nadaje wa­
gę specjalną ich głosowi.

Red.

„W narzuconej P. P. S. i całej pol­
skiej demokracji walce o Polskę de­
mokratyczną, w walce, k tóra najbo­
leśniej także dotyka Polaków zagra­
nicznych, życzymy W am ostateczne­
go zwycięstwa".

I

POWITANIE MAC DONALDA.
Wracającego z Ameryki prezydenta ministrów, Mac Donalda witała ludność entuzjastycznie. Min. Spraw Zagr. Henderson 

(na lewo) wita prcmjcra na dworcu londyńskim.
Na prawo tłumy ludności wznoszą okrzyki na jego cześć podczas jazdy z dworca.

samo prześladow ała prasę opozycyj­
na. To nie jest żadne usprawiedliwie­
nie dla rządów obecnych, zwłaszcza, 
że przed przewrotem  majowym, re ­
presje prasowe były zabawką wobec 
praktyki dzisiejszej. A  tu  nie o same

represje chodzi, lecz o bezprawny
podkład tych represji.

Tak dalej być nie może. Żadne spo­
łeczeństwo na dłuższą metę nie wy­
trzyma takiego potopu bezprawia, 
iaki zalewa obecnie Polskę. Rząd,

odraczając Sejm, uchylił się od od­
powiedzi w sprawie Dekretu praso­
wego. Ale sprawa ta będzie jednym
z głównych punktów „rozgrywki" 
między R z ą d e m  a Sejmem.

J . M. B.

J U T R Z E J S Z Y  N U M ER  
„ R O B O T N IK A ”

POŚWIĘCONY 25 ROCZNICY PO 
CZĄTKU WALKI PROLETARJA 
TU POLSKIEGO PRZECIW CARA 
TOW I W  IMIĘ SOCJALIZMU IN IE 
PODLEGŁOŚCI ukaże się w znacz 
nie zwiększonej objętości i zawierać 
będzie artykuły i prace: 

BOLESŁAWA LIMANOWSKIE­
GO,

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO, 
TOMASZA ARCISZEWSKIEGO, 
ANDRZEJA STRUGA, 
STANISŁAWA POSNERA,
JANA KWAPIŃSKIEGO, 
LUDWIKA ŚLEDZIŃSKIEGO,

I WIELU INNYCH.
Zamówienia na większą ilość eg­

zemplarzy skierowywać należy za­
wczasu do Administracji „Robotni­
ka", W arszawa, W arecka 7, telefon 
120-13, od godz. 9 rano do 5 popoł. 
bez przerwy.

U W A G I
KONTROLI PAnSTWOWEJ

0  ZAMKNIĘCIACH RACHUNKÓW 
PAŃSTWA I WYKONANIU BUDŻETU

ZA 1927/28 ROK.
Co do celowości i konieczności słym 

nych dodatkowych kredytów w roku 
1927/28 znajdłujemy ciekawą ogólną o- 
piniję Najwyższej Izby Kontroli na str. 
74 ..Uwag".

„W licznych wypadkach na jednych
1 tych samych paragrafach wykazane 
są kredyty dodatkowe oraz zwięk­
szenia i zmniejszenia kredytów, co 
świadczy, że przyznawanie dodatko­
wych kredytów, jak również dokonywar 
nie przeniesień kredytów nie opierały 
się na rzeczywistych potrzebach".

U S T Ą P IE N IE  
CZICZERINA

Moskwa, 8 listopada (A. W.). TASS 
podaje, iż kwestja ustąpienia CzLczeri- 
na jest już zdecydowana. Na jego miej­
sce mianowany zostanie Ryków.

DYKTATURA TRZESZCZY!...
Madryt, 8 Listopada (PAT). Zaprze* 

czają tu pogłoskom o przesileniu rządo- 
wem.

N O W Y  L IT E W S K I 
MINISTER SPRAW ZAGRAŃ,
BERLIN, 8 listopada (PAT). Bum* 

Wolffa donosi z Kowna, iż ogłoszony; 
został dziś dekret nominacyjny prezy­
denta republiki litewskiej, powołujący 
dr. Zauniusa n.a stanowisko ministra 
Spraw Zagranicznych.

M ACEDOŃCZYCY 
M IĘD ZY  S O B Ą

Wiedeń, 8 listopada. (PAT). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Sofji: Było do
przewidzenia, że po zamordowaniu Ba- 
szdarowa rozpoczną zwolennicy Proto- 
gerowa ożywioną działalność. Po nieu­
danym zamachu na sekretarza komitetu 
narodowego Wasiljewa nastąpił we 
czwartek wieczorem zamach na wybit­
nego zwolennika Michajłowa, wojewodę 
Szyszkowa. Nieznani sprawcy napadli 
w centrum miasta na Szyszkowa i dali 
do niego trzy strzały rewolwerowe, ra­
niąc go ciężko. Towarzysze jego, lekko 
ranni, usiłowali odpowiedzieć na strzały, 
nie trafili jednak żadnego ze sprawców, 
którym udało się zbiec.
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„Kto z Was skargę podniesie, dla mnie jego skarga 
będzie jak psa szczekanie, 

który tak się wdroży do cierpliwie i długo noszonej obroży, 
że gotów w końcu kąsać rękę, co ją targa../*

i^yy«

REFLEKSJE I OBRAZKI

EUROPA I AZJA
Psyehologja poszczególnych naro­

dów, właściwości kontynentów, sto­
pień kultury i dojrzałości przejawia­
ją się w okazjach nadzwyczajnych 
znacznie mocniej i wyraziściej, niż 
w normalnem codziennem życiu. Ob­
cujesz z jakimś człowiekiem przez 
czas dłuższy i wydaje ci się, że jest 
przeciętnie ucywilizowany. A ż tu na­
gle zdarzy się jakiś konflikt, a z  pod 
przeciętnie kulturalnego, zdawałoby 
się, obywatela, wyłazi nagle barba­
rzyńca. W ostateczności nie szkodzi 
to nikomu, poza najbliższymi, gdy 
ktoś demaskuje się psychicznie w 
czterech ścianach swego domu. Jest 
gorzej, gdy proces ten odbywa się na 
szczycie widocznym wszystkim i w 
sposób dla całości, niestety, repre­
zentatywny.

W danym wypadku chodzi nam o 
związek psychiki i kultury z zama­
chami stanu. Nie będziemy tu dzielić . 
zamachów na bardziej sympatyczne i 
antypatyczne. Chcemy przeprowa­
dzić pewną linję demarkacyjną mię­
dzy Zachodem, a Wschodem, między 
Europą w pełnem znaczeniu tego 
wyrazu a Azją.

Mussolini, który z pewnością nie 
jest dla nas ideałem męża stanu, i 
którego rządów ani systemu nie da­
rzymy z pewnością żadnemi sympa- 
fjami, w pełnem świetle dnia rozpo­
czął pochód na Rzym, zapowiadając 
przyjaciołom swoim i przeciwnikom, 
o co mu chodzi. I tę samą metodę 
stosował i później. Wydawał ukazy, 
gniótł, prześladował, ale formułował 
wyraźnie swój cel. Niewola, w któ­
re; znajdują się Włochy, ma przy­
najmniej cechy intelektualnej jasno­
ści i przeźroczystości. Jedna z cech 
przynajmniej ducha łacińskiego, du­
cha zachodu, została salwowana.

Marszałek Feng Hu Sjang w Chi­
nach postępuje zgoła inaczej. Lubi 
milczeć, lubi czekać, lubi zwlekać. 
Jeśli odezwie się czasem, a zdarza 
się to dosyć rzadko, to w sposób bru­
talny i gwałtownv, nieoszczędzający 
orzeciwników, obrzucający ich poto­
kiem najbardziej wymyślnych chiń­
skich obelg. Nie zw ykł wyjawiać 
swoich planów, nie lubi światła dnia, 
nie zdarzyło się, aby wystąpił otwar­
cie i powiedział wyraźnie, o co mu 
chodzi. Knuje po cichu manewry i in­
trygi w kole najbardziej zaufanych, 
choć jest rzeczą bardzo wątpliwą, 
czy i tym zwierza się ze swoich pla­
nów. Cele jego zresztą są ściśle opor- 
tunistyczne, obliczone na krótką me­
tę, mają na celu własną osobę, jej 
ambicje i interesy. Służyć mają jej 
porachunkom i rtienawiściom i dlate­
go nie nadają się do wyjawienia i o- 
publikowania.

Feng-Hu-Sjang lubi grę rozłożoną 
m i-dzy większą ilość rąk, lubuje się

W OBRONIE DEMOKRACJI I SEJNO RZPLITEJ
ŻYWIOŁOWA DEMONSTRACJA 
ROBOTNIKÓW DROHOBYCZA.

Nie mając od kilku dni wiadomości, 
z powodu konfiskat całej prasy robot­
niczej, robotnicy tutejszych rafinerji i 
tartaków, w dniu 5 listopada b. r., jako 
w dzień otwarcia Sejmu, zaczęli scho­
dzić się samorzutnie już od godz. 4~ej 
do Domu Robotniczego, pragnąc do- 
wietłzieć się o sytuacji w Warszawie.

Zebrało się ponad 1000 robotników, 
do których przemówił tow. Klimek, za­
wiadamiając zgromadzonych o odrocze­
niu Sejmu do 30 listopada b. r. i wzy­
wając ich, by zawsze stali w obronie 
demokracji i wolności.

Zgromadzeni przy hucznych okla­
skach i żywiołowych okrzykach uchwa­
lili oddać się do dyspozycji partji i jej 
kierownictwu.

Żywiołowemi okrzykami na cześć So­
cjalizmu, Sejmu i Marszałka tow. Da­
szyńskiego, oraz odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru", zakończono tę ży­
wiołową demonstrację.

Przez cały dzień 5 listopada — w

związku z zapowiedzianem posiedze­
niem Sejmu w Warszawie — Dom Ro­
botniczy w Drohobyczu był udekoro­
wany, a wieczorem iluminowany i o- 
zdobiony olbrzymim transparentem z 
napisem: „Niech żyje Sejm i Marsza­
łek tow. Daszyński".

WIEC P. P. S. W BYDGOSZCZY.
W dniu 5 b. m. odbył się wielki wiec 

poświęcony aktualnym wydarzeniom 
politycznym.

Przy zapełnionej po brzegi sali Ka­
syna Robotniczego zagaił wiec tow. 
Zieliński. Wyczerpujące referaty wy­
głosili ttow. Jaworski i Klimaszewski.

Referaty przyjęte zostały długo me- 
miłknącemi oklaskami. Żaden z obec­
nych na sali przeciwników politycz­
nych nie odważył się zabrać głosu w 
dyskusji.

Zgłoszona rezolucje przyjęte zostały 
jednomyślnie. Zebrani wyrazili pełne 
zaufanie posłom P. P. S., hołd i uzna­
nie tow. Marszałkowi Daszyńskiemu i 
oddali się bez zastrzeżeń do bezwzglę­
dnej dyspozycji władz partyjnych.

Wiec zakończono odśpiewaniem Czer­
wonego Sztandaru i żywiołowemi o- 
krzykami na cześć Marszałka Daszyń­
skiego, a przeciw wszelkiego rodzaju 
„sanatorom".

WIEC P. P. S. W TORUNIU.
We wtorek odbył się wiec P. P. S., 

przy udziale przeszło 800 osób. Prze­
wodniczył tow. Pohl, który omówił 
również ostatnie wypadki na terenie 
Sejmu.

Z entuzjazmem uchwalono rezolucję, 
stwierdzającą, że Sejm Rzeczypospoli­
tej jest najwyższą władzą, powstałą z 
woli narodu. Zebrani protestują uro­
czyście przeciwko znieważaniu Sejmu i 
wyrażają zupełną solidarność ze stano­
wiskiem Marszałka Sejmu, tow. Da­
szyńskiego.
KONFERENCJA RADY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH W KALISZU.
Na dzień 4 listopada r. b. została 

zwołana przez Wydział Rady Związ­
ków Zawodowych w Kaliszu Konferen­
cja Związków Zawodowych. Referat o

sytuacji politycznej wygłosili tow. Rut* 
kowski. W dyskusji zabierali głos wszy­
scy przedstawiciele miejscowych Związ­
ków Zawodowych, którzy wyrażali go­
rące uznanie dla Klubów lewicy za ich 
zdecydowaną akcję na terenie Sejmu.

Konferencja przyjęła rezolucję, wyra­
żając podziękowanie dla Marszałka 
tow. Daszyńskiego za jego energiczną 
obronę praw parlamentu.

UCHWAŁA KOLEJARZY.
W STANISŁAWOWIE.

Przedstawiciele Zarządu Okręgowego 
Z. Z, K., Zarządu Koła i wszystkich 
Sekcji fachowych w Stanisławowie, na 
ogólnej konferencji w dn. 4 listopada, 
uchwalili rezolucję, wyrażającą oburze­
nie z powodu zbrojnej demonstracji o- 
ficerów w Sejmie.

Zebrani przesłali wyrazy hołdu i u- 
znania tow. Marszałkowi Daszyńskie­
mu, oraz oświadtczyli z mocą, że za je­
dyną i wyłączną reprezentację narodv 
uważają Sejm, wybrany z woli narodu 
i dla obrony jego praw gotowi są po­
nieść największe ofiary.

RAFAŁ RADZIWIŁŁ0WIC2
W Wilnie na stanowisku profeso­

ra psychjatrji w Uniwersytecie Ste­
fana Batorego zmarł w wieku lat 69 
zasłużony psychjatra i działacz spo­
łeczny Rafał Radziwiłłowicz. Cale 
niemal życie czynny był społecznie i 
politycznie w Warszawie. Poglądów 
wielce radykalnych, bardzo odważny, 
gdy tego była potrzeba (władzom ro­
syjskim zwrócił order, który, bez 
starań z jego strony, otrzymał, jako 
ordynator szpitala w Tworkach i za 
ten czyn natychmiastowo % tegoż 
szpitala usunięty został) zasłużony na 
różnych polach żyda polskiego pod

OSTRZEŻENIE PRZED PROWOKACJA
Otrzymaliśmy z różnych stron kraju być zgromadzeniami i manifestacjami 

wiadomości, że jakieś nieznane bliżej 
„ciemne" figury szerzą pogłoski, jako­
by zgromadzenia publiczne i manifesta­
cje P. P. S. w dn. 10 listopada miały

butem zaborcy przed wojną świato­
wą Rafał Radziwiłłowicz liczył wielu 
przyjaciół w szerokiej masie publicz­
ności, — zarówno wśród inteligencji, 
jak i wśród robotników jednakowo 
zawsze był szanowany. Gdzie mógł 
tylko, oddawał usługi bez końca 
wszystkim, znajdującym się w po­
trzebie. Odchodzi ze świata w póź­
nym wieku, spełniwszy całkowicie 
zadanie człowieka i obywatela. Ze­
gnamy go ze szczerym żalem i pa­
mięć jego zachowamy we wdzięcz- 
nem wspomnieniu.

być zgromadzeniami 
zbrojnemu

Jest to, naturalnie, wyssane z 
kłamstwo prowokacyjne.

Z prowokatorami potrafimy dać 
bie radę bez żadnych trudności.

palca

80-

w mafjach i konspiracjach. Aranżer 
pozostaje zawsze ukryty. Podwładni 
działają niby na własną rękę, a wódz 
czeka, czy się manewr uda, czy nie. 
Organizuje bunty i rozłamy u prze­
ciwników i każe się podwładnym  
swoim buntować pozornie przeciw 
sobie. Nikt nie wie, czego chce, do 
czego dąży i na kogo w danej chwili 
spadnie jego gniew i nienawiść. Po­
dobny jest do chmury złowrogiej, 
ciążącej nad krajem, z której nie 
wiadomo, kiedy wybuchnie grom.

Rolnik i robotnik chiński, wycho­
dząc rano do pracy, modlą się, aby 
okres niepewności i gwałty jego 
sprawców minęły jak najszybciej.

Taka jest różnica między zacho­
dem a wschodem, takie są cechy ce­
lowej tyranji zachodniej i takie są 
okrężne drogi obłudnego despotyzmu 
wschodniego, który lubi się otaczać 
mrokiem i tajemnicą, nie szanuje 
praw, nie liczy się z dobrem ludności 
i kocha się w niespodziankach.

R. Z.

DZISIEJSZY ARTYKUŁ
p. marsz. Piłsudskiego

Dr. HENRYK KŁUSZYNSKL

Z n a c z e n ie  reg u la c ji u ro d zefk  
d la  K lasy r o b o tn ic z e j

IV.
Jako reguła, występująca u wszys- 

kich narodów z nadmierną populacją jest 
wielka „umieralność" niemowląt. Prze­
ciwnie znów, w tych krajach, gdzie „re­
gulacja urodzeń" jest już stałem zjawis­
kiem, — „umieralność" zmniejsza się z 
roku na rok. Wiek XX nazwany został 
wiekiem dziecka. Lecz dla Polski jest ta 
nazwa jeszcze przedwczesną. Niechaj cy­
fry Roczników Statystycznych Polski 
przemawiają.

W czasie od r. 1919 — 1927, urodziło 
się 8.507.677 dzieci, a ogólna liczba zgo­
nów wynosiła w tym okresie 5.064.619 
osób. Nie mamy współczynnika śmierci 
niemowląt na 100 zgonów dla całej Pol­
ski, ale statystycznie ujęta została cyfra 
„umieralności" dla Zachodnich woje­
wództw. Otóż w tej dzielnicy na 100 zgo­
nów wogóle było zgonów niemowląt 34.1 
a od 1 —■ 4 r. życia 89, jeśli ten współ­
czynnik przeniesiemy na całą Polskę, 
acz w prowincjach wschodnich „umieral­
ność" była zapewne o wiele wyższa, o- 
trzymamy, że w Polsce corocznie naj­
mniej umiera 191.893 dzieci niżej jedne­
go roku życia, a od 1—4 r. życia prze­
szło 50.000, a w okresie 10-letniej nie­
podległości Polski matki pochowały pra­
wie miłjon dziewięćset tysięcy niemo­
wląt, a 14  miljona dzieci od 1 — 4 r. ży­
cia. Góra trupów dziecięcych. Na 100 
żywo urodzonych dzieci umiera rocznie 
przeszło 20. Co za straszna rabunkowa

gospodarka zdrowiem i życiem matekl
Wszystkie trudy, cierpienia i męki, zwią­
zane z ciążą, porodem, karmieniem i 
wychowaniem zostają bez rezultatu. Ja ­
kież bogactwo społeczne zostaje znisz­
czone!

Polska dąży dziś już do tych, wyjąt­
kowych krajów europejskich, w których 
panuje taka zastraszająca „umieralność" 
niemowląt. Zapewne, brak kultury, brak 
uświadomienia hygjenicznego odgrywa 
pewną rolę, ale przedewszystkiem nę­
dza i w parze z nią wielka rozrodczość, 
albowiem nędza \  „bogactwo" dzieci to 
jakby naturalne kojarzenie się. Jest ob­
łudą i niesumiennością, jeśli się klasie 
pracującej uginającej się pod brzemie­
niem nędzy i niedostatku głosi „ewange- 
lję płodności."

Przed kilku miesiącami wydał Dr. 
Rott, docent hygjeny społecznej w Ber­
linie, znakomitą pracę o cofaniu się „u- 
mieralności" niemowląt w krajach euro­
pejskich, w której to pracy cyfrowo wy­
kazuje jak równolegle z „regulacją uro­
dzin" zmniejsza się „umieralność" nie­
mowląt, i stwierdza, że przyczynowość 
tych dwóch zjawisk społecznych jest 
nader widoczna. Otóż badanie ruchu 
urodzeń i „umieralności" niemowląt 
w Niemczech od roku 1901 — 1927 
roku wykazuje, że przed rokiem 
1906 wynosiła „umieralność" nie­
mowląt na 100 żvwo urodzonych 19.6.

Odtąd stale spada, a w r, 1927 wynosi 
tylko 9.7, a więc „umieralność” spadła 
w tym czasie o 50%.

W tym czasie ilość urodzonych w r. 
1901 na 1000 mieszkańców wynosiła 
36,9, a w r. 1927 tylko 18.9, a więc mamy 
również spadek o 50%. Na podstawie 
tych cyfr widoczne jest wzajemne od­
działywanie obydwóch czynników. Kie­
dy zatem w Polsce o 30 miljonach lud­
ności umiera rocznie przeciętnie 191,893 
niemowląt, to w Niemczech przy 60 mi­
ljonach ludności umarło w r. 1927 tylko 
112.363, Cyfry aż nazbyt wymownie 
świadczą o katastrofalnym stanie gos­
podarczym i kulturalnym mas ludowych 
w Polsce,

W Anglji według badań Roeslego, 
członka międzynarodowej Komisji staty­
stycznej przy Lidze Narodów, śmiertel­
ność niemowląt od r. ^96  — 1906 na 
1000 żywo urodzonych Wynosiła 147 a 
od r. 1921 — 1925 tylko 76 t. j. spadla 
blisko o 50%, a liczba urodzeń od r. 
1896 — 1925 na 1000 osób ludności wy­
nosiła 28.6, a od r. 1921 — 1925 spadła 
na 19.9 t. j. około 42%. Mamy zatem w 
Anglji podobny obraz, że ze zmniejsze­
niem się liczby urodzeń spada równole­
gle umieralność dzieci.

Zróbmy jeszcze krótką „rewję" innych 
państw europejskich, by jeszcze bardziej 
uwypuklić tragizm dziecka i rodziny ro­
botniczej w Polsce. Wspomniałem po­
przednio, że na 100 żywo urodzonych 
dzieci umiera w Polsce 20.3 niemowląt 
niżej 1 roku życia. Tymczasem w Nowej 
Zelandji cyfra ta wynosi 4.1; w Norwe­
gii 5.3, w Szwecji 5.7, w Australji 5.7, w 
Holandji 6.0, w Szwajcarii 6 7: w Stanach

W dzisiejszej prasie „sanacyjne!" ma 
się ukazać artykuł p. marsz. Piłsudskie­
go p. t. Wspomnienia o Grzybowie. Ar­
tykuł nie zawiera żadnych aluzji do 
dzisiejszego położenia politycznego.

Jak wiadomo, p. marsz. Piłsudski nie 
brał osobiście udziału w manifestacji 
grzybowskiej; organizował natomiast 
zakup broni i przemycanie jej do War­
szawy. Samą manifestację przygotował 
i kierował nią nieodżałowanej pamięci 
tow. Józef Kwiatek.

P. marsz. Piłsudski opisuje w swoim 
artykule przeżycia własne w tamtym 
okresie; przykro uderza „dyktatorski" 
sposób ujmowania swego stosunku do 
Feliksa Perlą i Józefa Kwiatka; jest 
to jeszcze jedna próba „robienia" le­
gend historycznych.

.Marsz, Piłsudski wspomina o ode­
zwie, którą był napisał w związku z 
wybuchem wojny rosyjsko - japońskiej, 
a którą zamierzał wydać w Siedlcach, 
jako bliżej Warszawy położonych. Mo­
bilizacja lekarzy sparaliżowała ten za­
miar (mieszkanie konspiracyjne w 
Siedlcach mieściło się w domu leka­
rza) i z odezwą zredagowaną przez 
Piłsudskiego pojechał do Rygi Rożen, 
obecny generał. Okazało się wszakże, 
że w Rydze zdążył już wydać inną o- 
dezwę Feliks Perl. Z tekstem odezwy 
Perlą Piłsudski nie zgadzał się.

Następnie marsz. Piłsudski opisuje

Zjednoczonych Ameryki 7.2, w Danji 8.2, 
we Francji 9.4; w Finlandji 9.6; w Ło­
twie 9.7; w Belgji 10.5, we Włoszech 
12.7; w Hiszpanji 14.8; w Bułgarji 15.2, 
w Japonji 15.9, w Litwie 16.2, w Czecho­
słowacji 17.8, w Węgrzech 17.9 i Rumu- 
nji 20.8.

Polska i Rumunja „maszerują" razem 
w kierunku nadmiernego pomnażania 
ludności, ale równocześnie ze wszystkich 
prawie państw europejskich panuje tu 
nadwyżka „umieralności" niemowląt. 
Nie jest zatem decydującem, ile się rodzi 
lecz ile pozostaje przy życiu, gdyż 1000 
urodzeń w Polsce nie jest równoznaczne 
z 1000 urodzeń w Niemczech. Wysoka 
cyfra urodzeń ze znaczną „umieralno­
ścią" dzieci jest przeciwieństwem zdro­
wego rozwoju ludności, albowiem niski 
stopień kultury gospodarczej i umysło­
wej mas jest złączony z wysoką rozrod­
czością i „umieralnością" niemowląt, 
podczas gdy cechą dobrobytu gospodar­
czego i postępu kulturalnego jest niska 
cyfra urodzeń i niska cyfra „umieralno­
ści". To też w krajach, w których ludno­
ści pracującej lepiej się powodzi i w któ­
rych robotnicy wywierają swój wpływ 
na bieg życia politycznego jest najmniej­
sza populacja (Anglja, Francja),

Obok wielkiej „umieralności" dzieci 
nadmierna populacja sprowadza kata­
strofalne następstwa dla rodziny praco­
wniczej pod względem gospodarczym i 
zdrowotnym i kulturalnym. Wymagania 
bowiem życiowe wzrastają z liczbą dzie­
ci, a środki potrzebne do utrzymania 
powiększającej się rodziny nie powięk­
szają się w tym stosunku. Z każdem no- 
wem dzieckiem zmniejsza sie oowierzch

swoje rozmowy z Kwiatkiem, który or­
ganizował manifestację, sam ograni­
czywszy się do zakupu broni, który u- 
skutecznił głównie w Katowicach i By­
tomiu.

O samej manifestacji, którą zna z Opi­
sów różnych uczestników i z opowia- 
dań „panów i pań z Warszawy" nie wy­
robił sobie najlepszego pojęcia. Mani­
festacja nie mogła nikogo nastraszyć, a 
jednak dała — przyznaje — duży efekt, 
gdyż ograniczyła zakres mobilizacji w 
Polsce do minimum. Manifestację na 
placu Grzybowskim uważa marsz. Pił­
sudski za dowcipnie zorganizowaną i z 
jej powodu skonstruował sobie — bar­
dzo słuszny — aforyzm, że dowc'p w 
historji często więcej znaczy niż siła.

Piekne fotografje i ilustracje 
z lat rewolucji 1905/7 poda 

ju trzejszy Nr.

POBUDKI
Cena zw ykła  40 groszy.

Dzielnice zg łaszajcie  s ię  po 
egzem plarze dla ko lportażu .

nia mieszkania dla każdego członka ro­
dziny, zmniejszona zostaje dla każdego 
racja żywności, oszczędza się na bieli- 
źnie i ubraniu. Organizm matki wyczer­
pany szybko po sobie postępującemi po­
rodami, niedostatecznie przytem odży­
wiony, przeciążony nadmierną pracą do­
mową wpada w chorobę, w charłactwo, 
co bardzo często sprowadza przedwcze­
sną śmierć. Jeśli chce ulżyć niedoli ro­
dzinnej podejmuje pracę zarobkową a 
wówczas dzieci pozostają bez opieki i 
marnieją. Jeśli pracowała, a rodzina się 
powiększyła, musi pracę porzucić, by za­
jąć się dziećmi a pogarsza wówczas swo­
je i rodziny położeme gospodarcze. Błę­
dne kcno, z którego matka - robotnica 
wydostać się nie może. A ojćiec stale 
niedożywiany, obarczony troskami mie- 
szkaniowemi, zmuszony wyrzekać się 
najprostszych potrzeb życiowych, traci 
radość i ochotę do pracy, traci wszelką 
odporność i szuka pociechy w alkoholu, 
lekarstwie gorszem od samej choroby. 

Dzieci przychodzą na świat z piętnem 
niedoli wyciśniętem już w łonie matki, 
Przychodzą na świat słabowite i choro­
wite a jeśli przypadkiem wcześnie nie u- 
mrą, czeka je bezradosna i bezsłoneczna 
młodość. Dla tego też nadmierna liczba 
urodzeń to nie tylko wysoka śmiertel­
ność niemowląt, ale także wysoka cho­
robowość pozostałych przy życiu. Znany 
hygjenista angielski Ewart na podstawie 
licznych badań dzieci stwierdził, że dzie­
ci, które przychodziły na świat w krót­
szej przerwie niż dwuletniej po ostatnim 
porodzie, były mniejsze i były mniejszej 
inteligencji od dzieci urodzonych po 
dłuższej przerwie.
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NA  „FU N D U SZ  OBRONY  
DEMOKRACJI I W OLNOŚCI"

teb ran e  przer Związek Zawodowy Robotni­
ków Przemysłu Włókienniczego:

Dąbrowski Alojzy zł. 5, Chojnacki Wa- 
tk w  zł. 5, Lewiak Ignacy zł. 4, Pydzik Ste- 
ian zł. 2, Dederko Franciszek zł. 5, Wolny 
Paweł zł. 3, Starczewski zł. 3, Bugajski Ju ­
lian zł. 10, Nowakowski Seweryn zł. 10, Ca- 
lała zł. 3, Czerwonkowa zł. 2. Razem 52 zł.

* 4:
*

Cichocki T-odor zł. 5, Iza Zielińska zł. 10, 
Żyliński Jan  zł. 2, J . K. zł. 1, A. G. zł. Ł 
tow. Rozenkrarcowa zł. 3, Dr. St. Kelles- 
Krauz z Radomia zł 20, Henryk Welteztaub 
zł 2, Z. M. zł. 10, Bolesław i Henryk Czar­
neccy zł. 20, Sympatycy: E. R. zł. 5, J. G. 
,1 2, L. K. z» 2, G. F. zł. 2, J. 5. zł 1, 
B. K. gr. 50., A. K zł. 10.

Zebrane na posiedzeniu Wydziału Kobie­
cego w Bydgoszczy. F. Kruszewska zł. 2, H. 
Andrzejewska zł. i ,  M. Andrzejewska zł. 1, 
Terezióska zł. 1, Slachowiczowa gr. 50, Gro- 
checka zł. 2, Micbałkowa zł. 1, N. N. zł. 1.

Razem zł. 9,50

M AGISTRAT
NIE ZAW SZE SIĘ SPIESZY
Jeszcze 11 kw ietnia b. r. zapadła u- 

chw ała Rady Miejskiej o podatku ko­
munalnym od gruntów państwowych,
położonych nia obszarze m. W arszawy. 
Państw ow a w ładza nadlzoTCza zatw ier­
dziła tę uchrwałę dnia 7. VI. b. r.

P odatek  ten  obowiązuje po zatw ier­
dzeniu przez w ładze od dnia ogłosze­
nia w  „Dzienniku Zanządu m. st. War­
szawy".

Ogłoszenie to  nastąpiło... już 26 paź­
dziernika b. r. Z powodu tego żółwiego 
pośpiechu w w ydrukow aniu tego s ta tu ­
tu, zaw ierającego 10 paragrafów', a mie­
szczącego się w 70 w ierszach druku 
.straciło miasto cztery miesiące! O trze ­
cią część roku spóźniła się opłata tego 
now ego podatku z powodu niedołęstw a 
m agistrackiej biurokracji. Nic więc 
dziwnego, te  M agistrat nie ma pienię­
dzy, skoro nie chce ich pobierać z no­
w opowstałych źródeł dochodowych, bo 
statut podatkowy czeka na ogłoszenie 
i  miesiące!

Jakżesz inaczej wygląda pośpiech 
m agistracki, gdy chodzi o moźmość k a ­
ran ia  i w yrzucania pracow nilków  miej­
skich!

Oto magistrat dnia 7 października u- 
chwelił tymczasowe przepisy dyscypli­
narne dla niektórych przedsiębiorstw i 
instytucji miejskich (Załcł. Oczyszczania 
m iasta, M. Z. Z. W., P iekarnia, Rzeź­
nia, Lombard, Teatry , Ogtród Zoologicz­
ny, Muzeum Narodowe, Bibljoteka Pu­
bliczna). Jakkolw iek  spraw a pragm aty­
ki i stałych przepisów  dyscyplonar- 
nych powinna już być w opracowaniu, 
a obecne przepisy zupełnie w ystarcza­
ją — tymczasowe przepisy okazały się 
strasznie pilne. U chw ała ta M agistratu 
została ogłoszona i w eszła w tycie  już 
dnia 27 października.

Z pobieraniem  podatków  M agistrat 
się nie śpieszy, ma czas! Za to  szykano­
wanie i w ydalanie pracow ników  miej­
skich — to  dla M agistratu spraw y nie- 
cierpiące zwłoki! *

WYPOŻYCZALNIA FRAKÓW

Za 10 F raków  na 11 listopada 10 m un­
durów  strzeleckich na 10 listopada 

w K antorze wym iany Al. Jerozolim ­
skie 6, I p.

<*»«■

UPIORY NAD POLSKĄ...
W  szeregu w ydarzeń  ostatniego ty- i 

godnia w arto  zanotow ać jedno, dla 
ch a rak tery sty k i obecnej sytuacji w 
Polsce, niezm iernie cenne...

Oto w pa łacu  R adziw iłłów  w W ar­
szawie odbyło się onegdaj poufne ze­
b ranie „sanacyjnych" ko n serw aty ­
stów, k tó rzy  pod hasłem  „w spółpra­
cy  z Rządem  M arsz. Piłsudskiego"  
grupują w swym szeregu rodow ą ma- 
gnaterję w raz z w ielkiem  obszarnict* 
wera od „junkrów " w ielkopolskich i 
pom orskich, poprzez obszarników  z 
pod znaków  pp. S teckiego i Fuda- 
kow skiego aż do m onarchistycznie 
nastaw ionych a politycznie najciem ­
niejszych żubrów  kresow ych.

I to tow arzystw o, reprezen tu jące  
najskrajniejszą dziś w  Polsce reakcję, 
po ożyw ionych obradach, p rzep row a­
dzonych pod kierow nictw em  gospo­
darza domu, ks. Janusza R adziw iłła  
w iceprezesa Klubu B. B., obecną 
chwilę — zgodnie z opinją posła z B. 
B. m onarchisty  M ackiew icza, re d a k ­
to ra  znanego ze swej zajadłej zam a­
chow ej propagandy w ileńskiego „S ło­
wa" —  uznało za najodpow iedniejszą  
i o stateczną dla stanow czych  roz­
strzygnięć; zdecydow ano tedy, że 
Sejm w inien być rozw iązany bez roz­
pisyw ania now ych w yborów  i projekt 
konstytucji B. B. w inien  być oktrojo- 
w any; w  końcu w ybrano specjalny 
„K om itet Polityczny", k tó ry  ma „czu­
w ać nad sytuacją i daw ać d y rek ty ­
wy"; na czele tego „K om itetu" s ta ­
nął... książę R adziw iłł!..,

Stanow isko i uchw ały  — zupełnie 
jasne i zdecydow ane!...

0  rodow ód polityczny tych panów  
i ich „ty tu ł"  do daw ania „dyrek tyw " 
Polsce W yzwolonej, p y tać  n ik t nie 
potrzebuje, bo jedno i drugie zna kraj 
jak długi i szeroki...

Toż to  ci sam i co ongiś „Polskę w 
kości p rzegrali" , co jako trójzaboro- 
w a ugoda plugaw ili i zw alcza li każdy  
poryw  narodu ku wolności, co potem  
znikli z pow ierzchni życia  aż do m o­
m entu, gdy szczuty  i ścigany dawniej 
p rzez nich P iłsudski, zw yciężyw szy 
w  przew rocie majowym  dzięki po­
parciu m as kolejarskich i robotni­
czych  —  w yciągnął ich z pow rotem  
z cm entarzy  historji, by  zasilić nimi 
szeregi „sanacji pom ajowej"!

Ci to panow ie Polsce dzisiejszej, z 
k tó rą  ich żadna tradycja nie łączy a 
przeciw nie każde w spom nienie histo­
ryczne rozdziela  —  odw ażają się d a ­
wać „dyrektyw y ustrojow e"..,

A le oni dobrze w iedzą czego chcą! 
Przecież nigdy p rzed tem  nie czuli się 
w Polsce tak  „mocno w siodle" jak 
po przew rocie! Doszli do m andatów  
za pieniądze podatkow e! M ają miljo- 
nowe subwencje, dla sw ych instytucji 
i dla siebie osobiście! M ają w odse t­
kach  od pożyczek z funduszów p ań ­
stw ow ych ulgi z jakich żadna insty ­
tucja społeczna, żadna gmina ani n a ­
w et samo państw o, gdy pożycza, n i­
gdy m arzyć nie śmie! Maią zapew nie­
nie, że „reform a ro lna" w ykonaną nie 
będzie! Mają, w  stosunku do robo tn i­
ków  rolnych swobodę, jak nigdy d a ­
wniej!... M ają dziś na obronę swych 
przyw ilejów  „silną rękę", jakiej 
p rzed tem  nie mieli.

P rzejście do obozu pom ajowego o- 
płaciło  im się sowicie! W ięc w iedzą 
oni czego chcą, gdy prą... do zam a­
chu stanu! T ak  „trosk i ustro jow e" i 
tęskno ty  do zupełnej już i formalnej 
dyktatury, oparte  są na „kalkulacji" 
ta k  przejrzystej, że pisać o tern zby­
teczne...

Nie sądzim y również, by w arto  b y ­
ło rozw odzić się nad  pytaniem , co na 
te  zam achow e aspiracje p ow ie kraj! 
jak w danym  w ypadku reagują m a­
sy  ch łopów  i robotników  rolnych w 
k tórych  pańskie folw arki toną jak w 
m orzu! I jak zareagują m asy pracują­
c e  m iast i ośrodków  przem ysłow ych! 
Sądzimy, że lepiej o tem  nie pisać...

N iechże pozostanie — na razie! — 
na tem  co w ypisują prasow i najmici 
sanacji głoszący, że kraj „spokojny" i 
że b iernie przyjm ie w szystko, cokol­
w iek z nim zrobią!...

W  mom encie, gdy „coś wisi w po ­
w ietrzu" reakcja  polska „w spółpra­
cująca z rządem  M arszałka P iłsud­
skiego" w ystąpieniem  swem oddaje 
dem okracji przysługę dość cenną.

Specjalna zaś w artość  tej przysługi 
leży w fakcie, że na czele „K om itetu 
politycznego", k tó ry  ma pom agać 
przy  „narzucaniu" krajow i nowej „sa­
nacyjnej" K onstytucji, s tanął —  poto­
m ek R adziw iłłów }

Kcz.

JAK  SOBIE „S A N A C JA " W YOBRAŻA PARLAM ENT R ZPLITEJ?

«6SA WOJENKA" W SEJltlB.

ZAlETt

OPERETKA
REPREZENTACYJNA

Nowy Świat 63.
Telefony: 95, 283-70.

S zatn ia  n ieo b o w ią zk o w a .
Dziś Premjeral 

P ocz. o jr. 7 m. 30 i  9 m. 45.

JEDNA JEDYNA
N O C ...

(Wielki przebój humoru, śmiechu, zabawy, 
tańca, beztroski i ekwilibrystyki taneczno- 

śpiewnej w 3 aktach.
Muzyka R. Stolza.

Grają: WŁ. SZCZAWIŃSKI, HALINA RA­
PACKA, MARJAN WAWRZKOWICZ, XE­
NIA GREY, JÓZEF REDO, BOLESŁAW 
HORSKI, WŁADYSŁAW ILCEWICZ, TA­

DEUSZ PILARSKI 
oraz 70 „reprezentantek-

Z
NEDELI PASTIRIKOYĄ na czele.

Nowe dekoracje, nowe meble i nowe ko- 
stjumy projek. G. i J> Galewskich 

Reżyser: W. Julicz.
Przy pulpicie kapelmistrzowskim: Zdzisław 

GÓRZYŃSKI.
Przygotowanie muzyczne: Mieczysław
^  KOCHANOWSKI.
Choreografja: A. Luzióski. Kier. adm.

Janusz Srebrzyckl.
Kasa czynna Dzień Cały bez przerwy 

od 10 rano.

KTO JEST „CZYNNIKIEM A N T Y PA Ń ST W O W Y M "?  
„D ow cip" 111. Kurjera K rakow skiego,

Z ie m ia n ie  p r o w o k u ją ..,
Zerw anie roKowafi o  um ow ę zb iorow ą  

dla straży leśn ej w ojew ództw  cen tralnych
Dnia 8 listopada b. r. rozpoczęły się

i „zakończyły" rokow ania o umowę 
zbiorow ą dla straży leśnej w wojewódz­
twach centralnych.

Zaraz po otworzeniu Komisji Polu­
bownej imieniem Zrzeszenia właścicieli 
lasów p. Gerlicz oświadczył, ie  Zrze­
szenie nie będzie konferow ać z tow. 
Kwapińskim i obecnym na konferencja 
t. Nowickim, z powdou ich artykułów  
w „Chłopskiej Prawdzie1*.

W  odpowiedzi na to  tow. Nowicki 
złożył następujące oświadczenie:

„Imieniem Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rspltej Polskiej 
oświadcza, iż nie zgodzimy się nigdy, 
by ktokolwiek poza Zw. Z. R. R. Rz- P< 
miał prawo decydować o składzie oso­
bowym reprezentacji tego Związku, a 
w szelkie oświadczenie w tym wzglę­
dzie ze strony przedstawicieli w łaści­
cieli lasów prywatnych uznać musimy 
zn uzurpatorskie próby pogwałcenia o- 
bowiązujących przepisów prawnych w 
Polsce, próby, za którcmi się kryją ce-

K ronika po lityczna PRZEGLĄD PRASY
„ZA OKTROJOW ANIF 

KONSTYTUCJI".

Jedno z pism popołudniowych dono­
si, iż w nocy z czw artku na piątek nie* 
w ykryci sprawcy wybili kamieniami 
szyby w pałacu pos. Radziwiłła, kon­
serw atysty  z B. B„ przy ul. Bielańskiej.

Podobno znaleziono kamień, owinię­
ty  w papier, na którym  pisało: Masz
za oktrojow anie Konstytucji.

ZAPRZECZENIE „WYZWOLENIA".

S ekretarja t P. S. L. „W yzwolenie" 
zaprzecza wiadomości podanej przez 
rozpolitykow aną P. A. T., jakoby stron- j 
ni tw o to  miało przystąpić do „Euro­
pejskiej unji chłopskiej", której c en tra ­
la mieści się w Berlinie.

„NA FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY".

Prasa sanacyjna donosi, że dnia 11 
listopada nastąpi doręczenie p. Mini­
strow i Spraw W ojskowych pierwszego 
miliona zebranego na poczet dwóch mi­
lionów, skreślonych przez Sejm z fun­
duszu dyspozycyjnego.

A zatem  w ciągu 8 miesięcy przy za­
stosowaniu „dobrowolnego" strącania 
urzędnikom i wojskowym z trudem  ze­
brano jeden miljcn.

Z tym drugim mi.Ijo.nem pójdzie zna­
cznie trudniej i wolniej.

Może doświadczenie z funduszem 
dyspozycyjnym nauczy nasze sfery rzą­
dzące należytego oceniania wartości 
pieniądza publicznego, który tak  tru ­
dno daje się zebrać, a tak  lekko był 
przez trzy i pół roku wydawany.

a -  .

KOFISKATA „GŁOSU KOBIET".

W czoraj skonfiskowany został „Głos 
K obiet" za artykuł, omawiający osta t­
nie zajścia na teren ie  Sejmu Wychodzi 
drugi nakład po konfiskacie.

KONFISKATY.

W czoraj skonfiskowana została „G a­
zeta W arszaw ska" za artykuł wstępny 
p. t. „Chaos" oraz „ABC" za notatkę 
„Rewolucja w Gdańsku".

PRZYJAZD POSŁA KRÓLESTWA 
EGIPSKIEGO DO WARSZAWY.

W przyszłym tygodniu przybędzie do 
Warszawy, celem złażenia P. Prezydentowi 
Rzplitej swych papierów uwierzytelniają­
cych, poseł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny królestwa Egiptu przy rządzie pol­
skim, dr, Assan Nachad Pasza. Poseł Assan 
Nachad Pasza jest równocześnie akredyto­
wany w Niemczech i w Czechosłowacji ze 
stałą siedzibą w Berlinie.

le polityczne ziemiaństwa.
Odmawiamy też przedstawicielom  

właścicieli lasów prywatnych kompe­
tencji do sądzenia działalności tych, 
ozy innych r e p r e z e n ta n tó w  Związku.

Z tych też względów nad oświadcze­
niem przedstawicieli właścicieli lasów 
prywatnych z oburzeniem przechodzi­
my do porządku dziennego".

Do ośw iadczenia tego przyłączyły 
się: Związek Straży Leśnej i Zrzeszenie 
Pracowników Leśnych.

Natomiast B. B. S.-owcy, którzy 
dzięki brzmieniu ustawy o załatwianiu 
zatargów zbiorowych mają prawo b;ać 
udział w rokowaniach, ni w pięć, ni w 
dziewięć żądali odłożenia pojedzenia, 
aby B. B. S.-owcy mieli możność zło­
żyć swój projekt umowy#

N astępnie tow, Nowicki prosił przed­
staw iciela Rządu., by orzekł, k to  jest 
w inowajcą zerw ania rokow ań. P rzed­
staw iciel Rządu oświadczył, że roko­
wania nie doszły do skutku z winy 
Zrzeszenia właścicieli lasów-

IGNORANCJA
„Dziennik Bydgoski", organ chade­

ków daje zapytanie pod adresem  Sej­
mu, dlaczego nie rozwiązuje się sam 
mocą własnej uchwały. Tak. jak jest o- 
becnie, Sejm podobny jest do „człowie­
ka, którego biją po tw arzy", a on na 
to nie reaguje — pisze „Dziennik Byd­
goski".

Otóż Sejm dawno p rzestał być tym, 
którego biją po- twarzy. Tak o Sejmie 
może sądzić ty lko ten, co zasnął przed 
20 miesiącami i dopiero dzisiaj się obu­
dzi!.

A pozatem  „Dziennik Bydgoski" n ie ­
chaj weźmie do ręki popraw ioną d. 2 
sierpnia 1926 r. K onstytucję, a dowie 
się, że Sejm w łasną uchw alą rozwiązać 
się nie może.

Nadrabianie miną.
„Gazeta Pciska", gdy czuje się n ie ­

swojo i chce w ykręcić się z n#emiłej 
sytuacji, przem aw ia językiem biblijnym. 
T ak  też postępuje we wczorajszym 
swym artykule  p. t. „W ieża Babel , 
k tórą  ma być, oczywiście, opozycja sej­
mowa. A przecież organ pułkow ników  
ma taką wieżę tuż pod ręką we w łas­
nym klubie B. B. i chwali sobie to  zbie­
gowisko jako w ytw ór „pań stw o w y '.

„Gaz. Pol." nie może przeboleć faktu, 
że Sejm nie „uląkł się" Szabel, nie m o­
że przebaczyć marsz. Daszyńskiem u je­
go męskiej postaw y. To też piwa i zło- 
• zoczy, biegu je ■ deklamuje, ale nic z 
tego nie wychodzi, prócz błotka fraze­
sów. M. in. organ pułkowników ma za 
złe opozycji, źe w r. 1925 zasiadała  w 
jednym rządzie. W ystarczy jednak p rze­
czytać książkę prof. K rzyżanowskiego 
o marsz, Piłsudskim, by wiedzieć, źe 
Piłsudski był zwolennikiem  owej koa­
licji, w której zasiadał jego mąż zaufa­
nia min. M oraczewski.

Zarówno „Gazeta Polska", jak „Kur- 
jer Poranny" i „Przegląd Wieczorny" 
(przeżuwający obecnie pokarm  „Kurje­
ra Porannego") w ytykają endekom, że 
idą w ogonie P, P S. Niech się endecy 
tłóm aczą, jeśli mają do tego ochotę. 
Ale ta  wspólna troska trzech pism sa­
nacyjnych o endecję, potw ierdza raz 
jeszcze, że Rząd obecny widzi wroga 
swego na lewicy.

P. Ehrenberg kwalifikuje przytem  o- 
pozycję, stojącą w obronie praw  i kon 
stytucji, jako „rew olucjon istów '. Czyż 
to  nie praw dziw a W ieża B abel? Czy 
obóz sanacyjny nie staje się domem w ar 
jatów ?

„Dzień Polski* przynosi w yw iad z 
pos. Radziwiłłem. Oświadcza on, że o- 
s ta teczna decyzja spoczywa wyłącznie 
w ręku Piłsudskiego i że n ik t z obozu 
B. B. nie będzie m iał wpływu na po­
wzięcie decyzji. Piękne św iadectw o dla 
B. B.i Pocót on istnieje? Komu jest po­
trzebny klub 120 m am eluków? W obec 
tego ośw iadczenia zupełnie zbyteczne 
są zapew nienia p. Radziwiłła, że kon­
serw atyści stara ją  się uniknąć gwałto­
wnych starć  i t. p. Skoro nie m ają nic 
do gadania, w ięc zrobią to, co  im roz­
każe Piłsudski. Zapew nienia te  tracą  
wszelką w artość wobec artyku łu  w  
tymże num erze „Dnia", gdzie w yraźnie 
wychwala się „rewolucyjne naprawy u- 
stroju". W organie konserwatystów, w  
organie obszarników  i fabrykantów !

W tymże numerze element bumom  
reprezentuje pos. Piasecki, drukujący 
list do fikcyjnego dziennikarza francu­
skiego, a przedstawiający wydarzenia 
ostatnich dni w takiem świetle, że 
przeciętny w arszaw ianin może zwątpić, 
czy m ieszka w PoLsce, czy też w Hono­
lulu. Dowiadujemy się m. in. nie bez 
pew nego zdziwienia, że Piłsudski jest 
szczerym dem okratą. T akie św iadectw o 
w organie skrajnej reakcji też coś zna­
czy. Polecam y „Przedśw itow i" do p rze­
druku.

Butologja „Czerwoniaka".
„Czcrw oniak", powołując się na au­

to ry te t szewca Hiszpańskiego, tw ierdzi, 
że z kształtu  podartych  butów  można 
wywnioskować o charak te rze  człow ie­
ka. I podaje próbki, z których w ynika 
zupetna harmonja m iędzy charak terem  
m arsz. Piłsudskiego i jego bucikami.

Ladp dzień dowiemy się o ścisłym 
związku między podartem i skarpetka  
mi i —- dajmy na to  — sanacją. B,

mic.

LUDOWCY  
PO R O Z U M IE W A JĄ  SIĘ

Wczoraj odbyła się konierencja trzech 
stronnictw ludowych: 'W yzwolenia,
Stronnictwa Chłopskiego i P. S. L. 
Piast, na której rozważano obecDą sy­
tuacjo polityczną.

W wyniku obrad utworzono stałą 
komisję porozumiewawczą stronnictw  
ludowych do przeprowadzenia wspólnej 
akcji na terenie całego kroju i w Sej-

W ówczas Związek Straży Leśnej i 
Zrzeszenie Pracow ników  Leśnych zło­
żyły wspólne oświadczenie, iż proszą 
o powołanie Nadzw. Komisji R o z j. n a ­
tom iast tow. Nowicki imieniem Zw. 
Zaw. Rob. Rola. Rz. ?  stwierdź*!, że z 
powodu zerw ania rokow ań przez w ła­
ścicieli lasów istnieje zatarg, który po­
lubownie  załatw ić s 'ę  nie da.

W odpowiedzi p. Gerlicz prosił Rząd, 
by przed powołaniem  Nadzw. Komisji 
Rozj. powołane zo,stały Kom :sje Polu­
bowne w poszczególnych powiatach.

Na tem posiedzenie zostało zakoń­
czone.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
Wdowa z 6-letnisi dzieckiem, bez środ­

ków do życia czuka miejsca kucharki. W ia­
domość: Józeia Golembiowska, W arecka
t i  m. 17.

Biuralistka młoda, inteligentna, wykształ­
cenie średnie, pisząca na maszynie, poszu- 
kuie jakiejkolwiek pracy. Smolna 20 m. 2, 
teleion 41S-41.

Biuralista i buchalter poszukuje pracy. 
Dogodne warunki. Zwrócić się: Gandelman 
Dawid, Berezne (Wołyń), Komisarska 23.

SPROSTOWANIE.

Do artykułu p. t.: „Za trumną", poświę­
conemu pamięci Jana Baudoin de Courte­
nay (Nr. 323), wkradło się kilka błędów 
druku oraz jedno zdanie (szpalta pierwsza, 
wiersz 4 od dołu), które usunąć należy, al­
bowiem w czytaniu wywołało nieporozumie­
nie. które mi jest bardzo przykrem i zgoła 
nia odpowiada zamiarom pisarza. Zdanie to 
w żadnym rade  me może dotyczyć profe- 

j sorów, którzy uczyli dawniej na uniwersy- 
teiach rosyjskich a obecnie uczą w W ar­
szawie — zamiast Recjanie czytać należy 
Rezjanie, zamiast Rypin trzeba czytać Py- 
pin, zamiast w promienie, czytać trzeba z 
promieni, zamiast pertuberacja słońca czy­
tać trzeba protuberancjach słońca. Zresztą 
inteligentny czytelnik ju t sam bez mojej po­
mory omyłki tc poprawił H. B.



S tr . 4 „ROBOTNIK", 9 listopada 1929 r. Nr. 324

T E L E G R A M Y
NOWE SUKCESY RZĄDU PARTJł PRACY

Londyn, 8 listopada. (PAT.), Bilans 
polityczny bieżącego tygodnia jest 
bardzo,korzystny dla rządu Partii 
Pracy,

W sprawie sowieckiej rząd odniósł 
zdecydowane zwycięstwo. Aczkol­
wiek stanowisko liberałów zapew­
niało rządowi powodzenie w tej 
sprawie, to jednak uzyskanie aż 125 
głosów większości wywarło w kraju 
duże wrażenie.

W sprawie indyjskiej, która wy­
dawała się dla rządu bardzo kłopo­

tliwa, rząd wyszedł faktycznie ob­
ronną ręką. Konserwatyści zachowy­
wali się z rezerwą, która raczej spra­
wiała wrażenie zajęcia stanowiska 
po stronie rządu, aniżeli przeciwko. 
Mowa Baldwina była raczej argu­
mentem za polityką rządu. To też 
przy końcu debaty słuchacze byli 
świadkami, lak Mac Donald wyraził 
Baldwinowi uznanie za jego mowę 
i potwierdził fakty oraz interpreta­
cję ich, przytoczoną przez Baldwina.

JACY BYWAJĄ DYKTATORZY?
Gdańsk, 8 listopada. (PAT.). Dzi­

siejsza „Baltische Presse" w obszer­
nej korespondencji swego przedsta­
wiciela kowieńskiego podaje m. in. 
treść pisma m inistra Rolnictwa w 
gabinecie W aldem arasa i fczłonka o- 
becnego rządu litewskiego min. A- 
leksy, który w słowach niezwykle o- 
strych piętnuje całą politykę i za 
chowanie się W aldem arasa. Na w stę­
pie porusza min. Aleksa sprawę roz­
trwonienia przez Waldemarasa jed­
nego miljona litów, która to sprawa 
zapewne oddana będzie prokurato­
rowi, poczem daje charakterystykę

Waldemarasa, odmawiając mu wszel­
kich zdolności i kwalifikacji do rzą­
dzenia i wogóle do jakiegokolwiek 
wyższego stanowiska. W aldemaras 
— oświadcza min. Aleksy — to czło­
wiek niesłychanie kłótliwy, chorobli­
wie ambitny, krytykujący wszystko i 
wszystkich, niczego iednak nieumie- 
jący. W aldemaras nie był nigdy ża­
dnym organizatorem, a umiał tylko 
psuć to, co inni zrobili, to też dopro­
wadził do całkowitej dezorganizacji 
wszystkich władz i urzędów litews­
kich.

BRIAND BRONI SWEJ POLITYKI PRZFD IZBĄ
DEPUTOWANYCH

PARYŻ, 8 listopada. (PAT). W dzi- 
siejszem przemówieniu Briand wyraził 
nadzieję, że ewakuacja Nadrenji położy 
kres wszelkim wzajemnym urazom. U- 
stalenie granic zaznaczył minister 
zajmowało wszystkie dotychczasowe 
rządy. Mówca wzywa Izbę, aby nie 
przejmowała się zbytnio plebiscytem na­
cjonalistycznym w Niemczech; zazna­
cza następnie, że zagadnienie Saary jest 
zagadnieniem wyłącznie francusko-nie- 
mieckim. Odpowiadając deputowanemu 
Franclin Bouillon na zarzut, iż zanie­
dbał zapoznać Izbę ze stanem rokowań 
francusko - niemieckich, Briand zazna­

czył, iż chodziło tu o program niedosta 
tecznie jeszcze określony, którego sze­
reg punktów sięga jeszcze okresu przed­
wojennego i który został następnie w 
znacznym stopniu zmieniony. Zresztą 
program ten był przedmiotem obrad 
Konferencji Ambasadorów. Jeżeli sądzi­
cie mówił Briand że Francia we­
szła na złą drogę, to sprowadźcie ją z 
tej drogi. Zniszczcie układy haskie i plan 
Younga, zachowajcie wojska okupacyj­
ne. Jednakże taka polityka nie jest mo­
ją polityką; oddala ona erę pokoju.

Przemówienie Brianda przyjęte zoste- 
ło oklaskami przez całą prawie Izbę.

AWANTURY STUDENTÓW NACJONALISTÓW
W WIEDNIU

Wiedeń, 8 listopada (PAT). Przed u- 
irfwersytetem wiedeńskim ustawiony 
został silny kordon policji, która nie 
dopuściła do gromadzenia się studen­
tów. Tu i owdzie przyszło do starć z 
policją. Studenci, zarówno nacjonaliści, 
jak i socjalistyczni, udali się do pobli­
skiego Votiv - Parku, gdizie zebrali się 
jednocześnie komuniści i bezrobotni. 
Policja usunęła wszystkich z parku.

Ażeby przeszkodzić starciom, opróżniła 
policja plac przed politechniką. Stu­
denci niemiecko - narodowi podążyli 
następnie przed lokal politechniki so­
cjalistów przy Wienerhaupt&trasse, 
gdzie odbywało się właśnie zgromadze­
nie. Narodowcy niemieccy ustawili się 
przed lokalem i wznosili wrogie okrzy­
ki przeciwko nacjonalistom. Policja roz­
proszyła demonstrantów.

KTO BĘDZIE AMBASADOREM ANGLJI 
W SOWIETACH

Londyn, 8 listopada. (PAT.), Niedawno 
mianowany am basador brytyjski w Rio de 
Jan e iro  sir Esmond Ovey, k tó ry  w dniu 
w czorajszym  odpłynąć m ial do Brazylji c e ­
lem objęcia swego nowego stanow iska, w 
ostatniej chwili został niespodziew anie za­
trzym any z polecenia prem jera M acDonal­
ds. F ak t ten  łączą w kołach politycznych

ze spraw ą obsadzenia stanow iska am basa­
dora brytyjskiego w M oskwie, A m basador 
angielski w  Turcji C lerk, k tóry  uchodził za 
najpoważniejszego kandydata , zrezygnować 
mial jakoby z propozycji objęcia stanow iska 
w Moskwie, pragnąc doprow adzić do końca 
rozpoczęte przez siebie rokow ania z Turcją 
w  spraw ie zaw arcia trak ta tu .

UCIECZKA 22 WIĘŹNIÓW
B ukareszt, 8 listopada. (PAT.), Z  w ięzie­

nia w Czem iow cach na Bukowinie zbiegło 
po stoczeniu w alki ze strażą  w ięzienną 22 
więźniów. Pościg trw ał cały  dzień. W ieczo­
rem aresztow ano na przedm ieściu 12-tu

zbiegów, pozostali są ścigani w dalszym 
ciągu. Pomiędzy zbiegłymi więźniami jest 
kilku niebezpiecznych przestępców  skaza­
nych na 20 la t ciężkich robót.

OFIARY WYBUCHU WULKANU
Havana, 8 listopada. (PAT.). W edług do-

niesień ostatnich, liczba osób, jctóre zginęły 
w skutek wybuchu w ulkanu Palm ar, w Gua- 
tcm ali w zrosła do 125 osób. Prócz tego, 174

osoby są ciężko ranne a zgórą 300 — lżej. 
Ogółem dotkniętych katastrofą  jest 25.000 
osób. Szkody obliczone są na przeszło 1 
miljon dolarów.

PÓŁ MILJONA KLM. 
W POWIETRZU

W  dniu  8 b. m. p ilo t Polskich Linji L otni­
czych „Lot", p . Kazimierz Burzyński, p ro ­
w adząc sam olot na linji Lwów — W arsza­
wa, ukończył pó ł miljona kilom etrów , k tó re  
przebył w pow ietrzu  w służbie p ilo ta  ko ­
munikacyjnego.

P. Burzyński jest pierwszym  pilotem  w

Polsce, k tó ry  tę  olbrzymią drogę pow ietrz­
ną. rów nającą się podróży na księżyc w raz 
z  trzem a okrążeniam i kuli ziem skiej, p rze­
był w pow ietrzu.

Powyższy jubileusz jest najlepszym  d o ­
wodem pełnego bezpieczeństw a naszej k o ­
m unikacji pow ietrznej, i świadczy o tem. 
że żegluga pow ietrzna  jes t zdrow a i n iety l- 
ko nie w pływ a ujem nie na organizm, a p rze ­
ciwnie, hartu je  go.

Kupujcie losy
Polskiej Państw. Lot. Klas.

w słynnej ze szczęścia kolekturze

E y. L ic h t e n s t e in  i  S -k a
Centrala: M a r s z a ł k o w s k a .  1-46 lub w oddziałach.

C i ą g n i e n i e  I klasy 14 i 15 Listopada r. b.

Księgarnia R o b o tn ic z a
WARSZAWA WARECKA 9 

Poleca na nadchodzącą rocznicę powstania 
Organizacji Bojowej następ , wydawnictwa:
B ohaterow ie „Proletaria tu" 1. Ludwik 

W aryński. N apisał B. A. J . 2. S ta ­
nisław  Kunicki. N apisał Al. Dębski —.20 

Daniłowski G. Bandyci z Polskiej P ar- 
tji Socjalistycznej 2.50

Daszyński I. Pam iętniki. 2 tom y 16.—
K ielecki W . Feliks Perl (Res) 1.—

— W dw udziestą p ią tą  rocznicę 
początku  zbrojnej walki PPS. z ca­
ratem  —.20

Księga Pam iątkow a PPS. 3.50
Kwapiński J. O rganizacja Bojowa. K a­

torga. Rewolucja Rosyjska 1.—
—  Pod Rogowem —.20 

Malinowski A leksander 1869 — 1922
Zbiorowa Księga Pam iątkow a 1.—

M artynow ski S. Barykady, cz. I. To­
warzysz Pająk. Rok 1905 1.50
— Droga do wolności 2.—
— Łódzka dziesiątka bojowa —,20
— Spraw a H enryka Hryniewskie-
go — .30

Orwid W. H enryk Baron —.15
—  Stefan O krzeja —.15 

Os.„ arz St. Bolesław Limanowski — .20 
Pietkiew icz K, Czas próby (W alka z

prow okacją) —.25
Porczak M. W alka robotników  z reak ­

cją w Listopadzie 1923 r. — 50
P-zcdśw it Rok 1907 Nr. 1. * 4.—

„ 1908 10.—
„ 1909 10.—
„ 1910 10.—
„ 1911 10.—
„ 1912 Nr. 1, 6 1.50
„ 1912 Nr. 7 1.50
„ 1912 Nr. 8, 9 1.50
„ 1919 Nr. 1 — 12 1.50
„ 1920 Nr. 1 1.50
„ 1920 Nr. 2 1.50
„ 1920 Nr. 3 1.50
„ 1920 Nr. 4 — 5 1.50

R adek S. A. B ohater P ro le tarja tu  Pol­
skiego, E. Gihalaki (Franek) —.30

Śledziński L. (Mikołaj), Ameilja z Sza­
tańskich P iórka —,25
—  W spomnienia. Akcja bojowa P.
P. S. w L ubartow ie i W ysokiem 
M azowieckiem —,60

Szmuciński W. W spomnienia 1907 —
1914 — j60

Trybuna od 1 listopada 1906 r. do 1 
w rześnia 1907 r. Nr. 1 — 18. Kom­
p le t 18.—

W spraw ie Organizacji Bojowej Pol­
skiej P artji Socjalistycznej 

W asilew ski L. Zarys dziejów Polskiej 
P artji Socjalistycznej 2,80

W ięzienia polityczne w  zaborze ro ­
syjskim i w  Rosji — .25

Z dośw iadczeń aresztow anego —.30
Z dziejów Prasy Socjalistycznej w Pol­

sce —,50
Życie i p raca  Marji Paszkowskiej.

Księga Pam iątkow a pod red. L. W a­
silewskiego 3.—

UTW ORY SCENICZNE*

Bakal, M ontwiłł
—  Śmierć Okrzei

1.50
1.30

KSIĄŻKI NA CZASIE.

Daszyński L Sejm, Rząd, Król, D yk­
ta to r  1.60

Niedziałkowski. D em okracja pa rla ­
m entarna w Polsce 1.80

DŹWiĘK SREBRA
Miły jest dla ucha czysty dźwięk srebrnej 

pięciozłotówki, milszy niż szelest banknotu. 
A  przecież nasze dobre, mocne pieniądze — 
czy papierow e, czy brzęczące srebro lub 
naw et skrom ny nikiel — jednako są  dobre, 
pew ne, niewzruszone, oparte  na granitowym 
fundam encie zapasu zło ta  i w aiut w Banku 
Polskim. A le szczególnie są ponętne dla o- 
czu prostaczków  duże piękne, srebrne 
pięciozłotów ki. W iadomo... „śrybło"! N ie­
daw no skarb  państw a w ypuścił pierw szą 
partję  pięciozłotów ek na sumę 25 miljonów 
złotych. I oto po krótkim  czasie monety te  
sta ły  się rzadkością w obiegu — poprostu 
zniknęły jak kam fora. Stw ierdzono, że po ­
w ażna część tych m onet spoczęła w zaci­
szu sienników, kuferków , skry tek  domo­
wych nieufnej ludności, k tó ra  nie zdając so­
bie sprawy z przeobrażeń finansowych n a ­
szego Państw a, pam ięta inflację pieniądza 
papierowego. Ci ^bezkrytyczni kolekcjoniści 
w ycofali z obiegu 25 miljonów zło tych i zu­
bożyli w ten  sposób rynek pieniężny.

W iele się już na  tem  miejscu pisało, że 
tak ie  „schow ki" i sienniki padają  często ę>- 
fiarą pożaru i złodzieja.

Nie rozumie tak i jeden z drugim, „zbie­
racz", że ty lko  oddane do P. K. O. na 
książkę oszczędnościową pieniądze —  są 
praw dziw ie zabezpieczone od ognia i k ra ­
dzieży, a  przytem  sam e narastają, p rzyno­
szą bowiem procent, siedem  od eta.

K siążka oszczędnościowa P. K. O., k tó rą  
można sobie założyć w każdym  Oddziale 
pocztowym, jest schówkiem najpew niej­
szym — tam więc .ośmy nasze zaoszczędzo­
ne pieniądze: i srebro i papierki i n ikiel — 
bo to  w szystko jednako dobre.

M. Cz.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

OPIEKUNOWIE SPOŁECZNI
(d) Zgodnie z rozporządzeniem Pre­

zydenta Rzplitej z dn. 6 marca 1928 r., 
Magistrat przystępuje do reorganizacji 
swej działalności w dziedzinie opieki 
społecznej, na podstawach szerokiej 
współpracy z czynnikiem obywatel­
skim.

W tym celu miasto zostało podzielo­
ne na 28 okręgów opiekuńczych, któ­
rych pełnić będą funkcje powołani przez 
Radę Miejską z pośród obywateli t. zw. 
„opiekunowie społeczni".

Zadaniem ich będzie dokładne po­
znawanie warunków życia osób i ro­

dzin, korzystających, lub mających ko>- 
rzystać ze świadczeń opieki społecz­
nej—i opinjowanie próśb o pomoc, oraz 
nicjatywa w kierunku realizowania za­
dań opiekuńczych, wyznaczonych przea 
ustawę.

Magistrat ustalił już listę kandyda* 
tów na opiekunów społecznych i ick 
zastępców z pośród znanych ze swej o- 
bywatelskiej działalności i zasługują­
cych na zaufanie obywateli, oraz za­
twierdził szczegółową instrukcję o spo­
sobie wykonywania przez nich czynno­
ści opiekuńczych

MIASTO BUDUJE SZKOŁY
(d) W związku z projektowaną przez 

Magistrat budową gmachu szkoły po­
wszechnej przy ul. Rokicińskiej, w dn. 
9 b. m. odbędzie się pierwsze posiedze­
nie sądu konkursowego, celem rozpa­

trzenia projektów tego gmachu, w licz­
bie 47.

Należy podkreślić, że gmach szkolny 
przy ul. Rokicińskiej będzie 12-tym z 
rzędu, wzniesionym przez łódzkie wła­
dze samorządowe.

W ROCZNICĘ WALK REWOLUCYJNYCH
(W. P.) Dn. 10 listopada, jako w 25 

rocznicę walk rewolucyjnych, łódzka 
organizacja P. P. S, zwołuje 5 wieców 
publicznych w lokalach: miejskiego ki­
na oświatowego, w dzielnicy Bałuty, w 
lokalu przy ul. Suwalskiej 1, przy uL

Letnliej 3 i przy ul. Podleśnej 26. Pfl 
wiecach odbędzie się pochód na groby 
poległych bojowników o wolność, gdzie 
przemawiać będzie pos. tow. ZIE- 
MIĘCKI.

KONFISKATA „ŁODZIANINA"
(W. P.) Wczorajszy „Łodzianin" zo­

stał skonfiskowany.
Charakterystyczne jest, iż poprzedni 

numer „Łodzianina" skonfiskowano aż

za 7 artykułów, a Sąd Okręgowy za* 
twierdził tylko konfiskatę 2 niewielkich 
ustępów.

CZĘSTOCHOWA
ECHA ZAJŚĆ NA TERENIE SEJMU

W piątek, dn. 1 b. m., został wydany 
nadzwyczajny dodatek „Częstochowia- 
nina" o zaściach w Sejmie, który w kil­
ku minutach został rozchwytany.

Dn. 3 b. m. odbyła się nadzwyczajna 
konferencja okręgowa pełnych komite­
tów i wydziałów partyjnych, oraz Za­
rządów Związków Zawodowych, Stow, 
b. więźniów politycznych i Org. Ml. T. 
U. R. w liczbie około 300 osób. Referat
0 zajściach w Sejmie wygłosił tow. po­
seł. J. Kaźmierczak, a o zamachu na sa­
morząd Kasy Chorych w Częstochowie
1 25-leciu uroczystego obchodu walk re­
wolucyjnych o niepodległość i socja­
lizm — tow. Lewiak.

Pod koniec konferencji do lokalu 
wszedł komisarz policji z policją i -a- 
komunikował, że, z polecenia staro­

stwa, zajmuje odezwę, wydaną prze* 
O. K R. P. P. S. do ludu pracującego i 
zażądał wydania mu jej, nie przedsta­
wiając żadnego pisemnego mandatu, 
ani zarządzenia.

Z trudem udało się opanować wzbu­
rzenie zebranych z powodu bezpraw­
nego postępowania policji.

Przed kfliku dniami wspomnieliśmy o 
rezolucji, jaką przyjęła konferencja w 
sprawie zajść w Sejmie. Rezolucja prze­
syła również życzenia tow. sen. Lima­
nowskiemu

•  *
*

Tegoż dnia odbył się imponujący 
wiec w Poczesnie, na którym przemai 
wiał tow. Dederko; policja i tutaj wy­
stąpiła.

PŁOCK
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ

O. K. R. P. P. S. w Płocku rozwi­
nął doskonałą akcję wyborczą. Po­
trafił zainteresować najszersze w ar­
stwy mieszkańców miasta, czego do­
wodem udział wyborców w zgroma­
dzeniach, dochodzący do 2 tysięcy o- 
sób.

W czwartek zorganizowano zgro­
madzenie dla kobiet. Już o godzinie 
5 popbł. cały lokal OKR. PPS. wy­
pełniony był po brzegi wyborczynia- 
mi, tak, że trzeba było ograniczyć i- 
lość zgłaszających się kobiet i nie 
wpuszczać nikogo więcej na salę. 
Takiego zainteresowania kobiet wo­
góle jeszcze nie widziano w Płocku.

Komisarz miasta, p, Albrecht my" 
ślał, że zamykając T ea tr Miejski 
przed socjalistami, sparaliżuje ich 
akcję wyborczą. Omylił się grunto­
wnie.

Na wiecu przemawiali tow. tow.: 
sen. Kluszyńska, pos, Kępczyński i 
Zbrożyna, wśród oklasków i ogrom­
nego entuzjazmu.

Omówiono także ostatnie w ypad­
ki na terenie Sejmu,

Na sobotę zapowiedziany jest o- 
statni wiec PPS. przed wyborami, i  
udziałem posła tow. Piotrowskiego,

ŻYWIEC
ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE WALKI ROBOTNIKÓW FABRYKI

SKÓR „SIŁA "
Nadto dyrekcja fabryki uwzględnia 
żądanie robotników, w myśl którego 
zwalnianie robotników odbywać się 
będzie po obopólnem w tej m aterji 
porozumieniu. Z ram ienia Centralne­
go Związku rob, przem. chem. wystę­
pow ał tow. Rusinek.

Przed paru  dniami zakończyły się 
--p rzez  kilka tygodni prowadzone 
— rokowania o podwyżkę płac w fa­
bryce skór „Siła". Robotnicy, po 
dwudniowej uciążliwej konferencji, 
uzyskali 6-procentową podwyżkę, 
poczynając od 16 września b . roku.'s

GÓRNY ŚLĄSK
STRASZNA KATASTROFA NA KOPALNI „GIESCHE"

We wtorek, o godzinie 7.30 wiecz., 
nastąpiła straszna katastrofa na kopal­
ni „Giesche". Mianowicie na szybie 
„Richthofen'', na poziomie średnftm w 
głębokości 450 m., zawalił się filar, 
grzebiąc pod gruzami 6 ofiar.

Wydobyto 3 trupy i 3 górników r»n- 
nych, z których jeden w drodze do 
szpitala zmarł. Dwóch jest ciiężko ran­
nych i nie wiadomo, czy uda się utrzy­
mać ich przy życiu.

Zginęli: Józef Chaśnik z Janowa, łat 
38, żonaty i ojciec 2 dziedi; Koźlik Lu­
dwik z Rydułtów, lat 27, żonaty; Sto­
lecki Wilhelm z Z a  wódzia, la t  36, żona­
ty i ojciec 2 dzieci; Józef Sęczek z  
Cielnie z Pszczyńskiego, lat 38, żonaty 
i ojciec 3 dzieci.

Ranni ciężko są: Konstanty Chro* 
bacz, ładowacz, 29 lat, z Roździenia.

Katastrofom na Górnym Śląsku nie­
ma końca; stają się one tragicznym 
chlebem powszednim.

RZESZÓW
SZKOŁY ZAMKNIĘTE,
Z POWODU EPIOEMJI 

SZKARLATYNY
Zarządzeniem  sta ro stw a  rzeszowskiego zo­

s ta ły  tu  zam knięte p rzed  kilku dniami 
w szystkie szkoły pow szechne z pow odu e- 
pidem ji szkarlatyny. O statnio w jednym ty l­
ko dniu zanotow ano ponad 25 w ypadków  
zachorow ań. Do rozszerzenia się epidemji 
przyczynił się b rak  lekarza  szkolnego.
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKI 

KOMITET POWIATOWY P. P. S.
Towarzysze z bliższych miejscowości 

pwiatu zbierają się w dniu 10 listopa- 
la o godz. 9 rano na ni. Długiej Nr. 19, 
Md odrębną grupą wyruszą na miej- 
Ee zbiórki ogólnej. Organizacje pro- 
Eone są o przybycie ze sztandarami, 
owarzysze, stawcie się licznie!

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

EGZEKUTYWA, PRZEWODNICZĄ- 
CY i SEKRETARZE DZIELNIC OKR. 
— WARSZAWA! W sobotę dm 9 b. m.
0 godz. 6 wiecz. w lokalu, Warecka 7, 
odbędzie się posiedzenie egzekutywy 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego wraz z przewodniczącymi
1 sekretarzami dzielnic i kól iabrycz- 
oych.

SOBOTA. 9 B. M.
O godz. 5 popoL „Marymomt .  Żoliborz

(ui. Mickiewicza 1), ogólne zebranie z refe­
ratem tow. pos. Nowickiego.

Kolo szoferów PPS. W sobotę, 9 b. m, a 
godz. 7 wiecz. zebranie w  lokalu, Warecka 
7.

Ruch kult.-ośw iatow y
ODCZYTY T. U. R.

O wystąpieniu proletarjatu na Placu 
Grzybowskim.

i W sobotę, o godz. 5,30 popoł. w Związku 
Prac. Przem. Gastr. - Hotel. (Krakowskie 
Przedmieście 4). Prelegent — tow. radny 
dr. Henryk Raabe.

Zarząd Główny TUR. Warszawa, ulica 
Czerwonego Krzyża 20. Od dnia 6 b. m. 
(Sekretarjat Generalny TUR. czynny będzie 
'od godz. 9 rano do 3 popoł. Interesanci 
jprzyjmowani od godz. 1 do 3-ej.

KURS ROBÓT RĘCZNYCH. Sekcja Brat­
niej Pomocy KRKS. „Start" prowadzi w 
poniedziałki i czwartki od 6 — 8 kurs ro­
bót ręcznych z włóczki (szale, kamizelki, 
swetry, jumpry, garsonki i t. p.) w lokalu 
kiubu, W arecka 7, II piętro. Opłata mie­
sięczna 1 zł. Zapisy podczas lekcji.

Sekcja dramatyczna KRKS. „Start", Lek­
cje co niedziela pod kierunkiem artystki 
Dory Kalinówny od 11 — 1 w południe w 
łckalu Klubu, W arecka 7, H piętro.

Posiedzenie Zarządu TUR. Oddziału W ar­
szawskiego w poniedziałek dnia 11 b. m., 
o godz. 5-tej, w pokoju nr. 64, przy ulicy 
Czerwonego Krzyża 20.

Koło dramatyczne dla mężczyzn i kobiet 
organizuje Zarząd Główny TUR. Zapisy: 
■wtorki i  czwartki od godz. 6 — 7 ul. Czer­
wonego Krzyża 20, 4 p., teł. 325-03.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Zakazane godziny" z Ramonem
N orarro i Rene Adoree.
Astra: „Kapitan gwardji królewskiej".
Casino: „Studentka z Quartier Latin" z 

Iwanem Petrowiczem i C. Boni.
Capitol: „Z dnia na dzień" — Goetla z 

Gawęcką i Brodziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Filharmonja: „Dama w szkarłacie".
Miejski: „Panna Elza" z Elżbietą Berg- 

:ncr.
Nowości: ,K ochanka Rozwolskiego" z 

‘Brygidą Heim.
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z Ga­

węcką i Brodziszem.
Palace: „Ulubienica maharadży".
Ono Vadis: „Serce ulicznicy" z Corinne 

Griffith.
Splendid: „Śpiewafący błazen" z Al Jol- 

•onem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Banky.
Światowid: „Cohn i Kelly w haremie".
Wodewil: „Władca Sahary" z Gajdaro- 

fwem.
Wisła: „Panika" z Harry Peeł.
Bajka: „Riff i Raff w Alpach".
Hollywood: „Miłość bez grosza" z Clara 

Bow.

Italja: „Gołębica" z Normą Talmadge
Kometa: „Karuzela śmierci".
Lux (Elektoralna 21): „Carewicz".
Mewa: ,.Branka potępieńcza".
Muza: „Ich czworo" z Q ive Brook.
Praga: „Mocny człowiek" z Chmarą.
Riviera: „Zapomniane twarze".

Sokół; „O świcie" (Misa Cavel).
Tęcza: „M anolescu" z Brygydą Heim,
Tombola: „Arena Grozy" i „Ulubienica

załogi".

Trianon (Sienkiewicza 8): szponach
djablicy"

Uciecha: „Mocny człowiek" z Chmarą.
Znicz (Śniadeckich 51): „W szponach 

djablicy".

Nowy Świat 50. 
Pocz. seansów 6, 8, t0

Bilety ulgowe, passe-partouts bezwzględnie 
nieważne.

CASINO

S T U D E N T K A
Z  QUARTIER LATIN

W rolach głównych: IW AN P E T R O W IC Z , 
CARM EN BONI i G in a  M a n e s .

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko­
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego. 

________ Własn. „Muzafilm", Warszawa.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W całym kraju zachmurzenie 
duże z przejaśnieniami na wschodzie. Ran­
kiem mglisto, zwłaszcza na zachodzie i w 
środku Polski Temperatura bez znaczniej­
szych zmian, na Pomorzu lekki wzrost. 
Najpierw słabe, potem umiarkowane wia­
try południowe i południowo-wschodnie.

Raport kontrolny oficerów. W sobotę, 9 
b. m., w kolejnym dniu raportu kontrolnego 
oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia, w 
lokalu PKU. przy ul. Olszowej Nr. 9, winni 
stawić się wszyscy oficerowie rocznika 
1880, stale zamieszkali na terenie m. sloł. 
Warszawy oraz powiatów warszawskiego i 
grójeckiego.

Ukaranie 1,634 poborowych. Oddział 
spraw wojskowych komisarjatu rządu m. 
stoł. Warszawy ukarał w m. październiku 
za przekroczanie ustawy o powszechnym o- 
bowiązku służby wojskowej, a mianowicie 
sa niestawienie się przed komisjami pobo- 
rcwemi w terminie, niezameldowanie o zmia 
nie adresu przez rezerwistów i zaliczonych 
do pospolitego ruszenia etc., w trybie do­
raźnych mandatów karnych, 1,565 osób na 
ogólną sumę 7,825 zł, i, na podstawie orze­
czeń, 69 osób na sumę 250 zł.

Święto 11 listopada. We wszystkich wła­
dzach i urzędach państwowych funkcjonar­
iusze państwowi zwolnieni będą 11 listopa­
da od normalnych obowiązków w dzień 
święta, ustanowionego z okazji 11 rocznicy 
odzyskania Niepodległości.

Wszystkie biura magistratu będą nieczyn­
ne. Zwykłe kolejne poniedziałkowe posie­
dzenie magistratu wyznaczono na wtorek. 
P komisarz rządu m. stoł. Warszawy wy­
dał zarządzenie, aby wszystkie sklepy były 
tego dnia zamknięte do godz. 15,

Spis poborowych rocznika 1909. Dziś, w 
sobotę, 9 b. m., w kolejnym dniu spisu po­
borowych rocznika 1909, winni stawić się 
w sekcji wojskowej magistratu (Senatorska 
nr, 6) w godz od 9 do 15 wszyscy, nazwi­
ska, których rozpoczynają się na literę P., 
zamieszkali w komisar. P. P. od 11 do 26 
włącznie i wszyscy na literę O, zamieszkali 
we wszystkich komisarjatach. 11 b. m., ze 
względu na święto Narodowe, sekcja woj­
skowa urzędować nie będzie. Wyznaczeni 
w planie aa ten dzień, winni stawić się na­
stępnego dnia.

Zebrania kontrolne. Dziś, w sobotę, 9 b. 
m., w kolejnym dniu zebrań kontrolnych 
szeregowych rezerwy i pospolitego rusze­
nia w Warszawie, winni stawić się: 1) przy­
należni ewidencyjnie do PKU. Nr. 1: (3 ko­
misariat), urodzeni w roku 1902, nazwiska 
których rozpoczynają 6ię od T. do Z. w łą­
cznie i (4 konrsarjat), ur. w roku 1904 (od 
F. do J.) — w komisjach kontrolnych, mie­
szczących się w koszarach Blocha, Aleja 3 
Maja Nr. 7, 9 i 11, 2) przynależni ewiden­
cyjnie do PKU, Nr. 2: (11 kom.), urodzeni w 
r. 1904 (od A. do F, i na literę R.) — w ko­
misji w koszarach PKU., bud. Nr. 1, ulica 
Szeroka Nr, 3, 3) przynależni ewidencyjnie 
do PKU. Nr. 3: (15 kom.), ur. w roku 1902 
(od A. do I,) — w komisji w koszarach 1 
szwadronu taborów, ul. 11 Listopada Nr. 13-a 
oraz 4) przynależni ewidencyjnie do PKU. 
Nr. 4: (8 kom.), ur. w roku 1904 (od S. do 
U.) — w komisji Nr. 1 (lokal PKU., ul. Sze­
roka 3) i (7 kom.), ur. w roku 1889 (od D. 
do G.) — w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, 
Al, 3 Maja Nr. 7, 9 i 11),

Odwołanie występu Jana Kiepury. Z po­
wodu nagłej niedyspozycji, dzisiejszy występ 
p. Kiepury w Teatrze Wielkim zostaje od­
wołany. Kasa teatru zwraca pieniądze za 
zakupione bilety.

CZASOPISMA NADESŁANE
Czterdziesty piąty zeszyt „Świata" zawie­

ra artykuły: „Eppur si muove", „Papier i 
literatura", „Konkursowe blaski i cienie". 
Nowela „Poeta, rzeźnik i kobieta". Poza 
tem zeszty zawiera liczne feljetony, artyku­
liki, informacje oraz trzy dodatki speq'alne 
„Świat kobiecy , '„Świat samochodowy" i
„Kinowy". Sześćdziesiąt z górą ilustracji 
zdobią ten zeszyt „Świata”. W dziale bele­
trystycznym „Świat ‘ drukuje dwie powieści: 
„W, Williams a — „Trójka t r e f i"  i J, Ba­
con — „Inna kraina".

Robotnicy popierajcie 
sw oje pism o

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 630. Sobota i niedziela g. 5- 
W znowienie!

Panna ELZA
w świetnej interpretacji mistrzyni łez 

i śmiechu ELŻBIETY BFRGNER. 
Wł. Heros. Nadprogram.

Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 
niedziele i święta tylko o 12 pp. 

SEANSE POPULARNE.
Cena biletu 20 groszy.

P A N  CAPITOL
N. Świat 40 Marszałkowska 125 

Pocz. o godz. 4.30 Pocz. o godz. 5.
Największy przebój kinematografii!

„Z DNIA N A  DZIEŃ"
Reżyserja: Jó z e f  Lejtes

Scenarjusz: Ferdynand  G oetel 
W rołach głównych: N arja  G orczyńska, 
Iren a  6 aw ęcka , Adam  B rodzisz, W ładysław  
W alter, Łucjan Ż urow ski, Jeż  Kobusz, Lech 
Owron oraz 10.000-ny tłum statystów, 

Wł. b. Enhafilm,

„w o d e w il "
WŁODZIMIERZ 6AJDAR0W

jako bezczelny, bohaterski, zmysłowy

porywa piękną europejkę
C L A I R E  R O M M E R

w potężnym dramacie wschodnim.

TAMKA 34 
vis a vis CyrkuK ino WISŁA

P A N I K A
W  roi. główn. ulub. publiczności

H arry P eel
w filmie udział przyjm ują 

Iwy^ ty g r y sy , lam p arty  
i n ied źw ie d z ie .

Teatr
Kino-Variete H0W0SCI "rS'ots5 
„KOCHANKA 

R0ZW0LSKIEG0"
dramat intrygi i miłości

W roli głównej: BRYGIDA HELM
Na scenie rewja. Udział biorą: 
B etch ero w a , J a n eck i 

i K am ińska. I
§ “ !5iS!L '„A SIRA “ DZs,,KA8
r  Na ekranie p
M K a p i ta n — Gwardji K rólew skie j ,  g
g  W roli głównej Roman Novarro. O 

Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
C  EDWARDA REJA oraz innych: 1) Stań- Q 
H  ®ka' 3) Delanka, 3) Drwęski, 4) balet 
O  Lewandowskich, 5) Orda.
O  Anons: W sobotę 9 i 10 listopada r. b. Q 
X  odbędzie się przedstawienie dla dzieci >< 
O p. t. „NASI MILUSIŃSCY" pod kie- H  
Q  rownictwem Edwarda Reja.* Q 
W Początek o godz. 12-ej. ><

Dojazd tramwajami 1, 8, 2a 2.

Z  te a tró w  św ietlnych
PAN—CAPITOL. „Z DNIA NA DZIEŃ*

Z b. popularnej i efektownej powieści 
Goetla wyjęto część fabuły a raczej wstaw­
kę (treść powieści pisanej przez bohatera 
romansu) i ubrano to w zgrabną formę fil­
mową. Przepowiednie, 'ż film ten jest pol­
ską „Burzą nad Azją” nie sprawdziły się
0 tyle, iż reżyser nie tylko że nie doc ągnął 
do rozmachu Pudowkiaa, ale zbyt oiasno 
wplątał się w błędne koło banalności. Ba­
nalność tę przedewszysłkiem widzimy w 
scenach erotycznych, a nie brak :ej również
1 w szczegółach batalistycznych.

Jako całość, film odznacza się b. treściwą 
i zwięzłą akcją, wybitnie pięlcnemi zdjęc:a- 
mi, b. ciekawemi scenami z życia podlasia- 
ków, i malarskiemi pejzażami w stylu obra­
zów Chełmońskiego.

Z wykonawców należy wyliczyć przede- 
wszystkiem b. fotogeniczną p. Gawęcką i 
wcale dobrego debiutanta, Brodzisza, oraz 
świetnego Gawlikowskiego. Obraz cieczy się 
diużem powodzeniem. łka.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś w tea trach  m iejskich

W ielki
o 8 w. „ H a i k  a “ 

Narodowy
o 8 w. „K res w ędrów ki"

N ow y
o 8 w. „A dw okat i róże"

Letni
o 8 w. „W ywczasy donżuana’*

Teatr „A ten eu m "  (Czerwonego Krzyża 20) 
Głośna sztuka Tollera „Hinkemann” grana 
będzie jeszcze tylko trzy razy, t, j. dziś, jutro 
i w poniedziałek. We wtorek 12 b. m. pre- 
mjera wesołej komedji amerykańskiej Ossipa 
rym ow a p. t. „Bronx - Express".

Jutro o g. 4 pop. produkcje taneczne z u- 
czlałem grupy tanecznej (22 osoby) pod wo­
dzę p. M. Mieczyńskiej i K. Pastorskiej. Re­
cytacje taneczne wygłoszą artyści teatru, z 
dyrektorką Marją Strońską na czele.

Teatr Wielki. Dziś „Halka".
Jutro  o g. 3 pop. „Syrena" Maliszewskie­

go, wieczorem „Lalcme".
W poniedziałek, z okazij rocznicy ogło­

szenia niepodległości, „Hrabina".
Dzisiejsza premjera w teatrze Narodowym. 

W dniu dzisiejszym na repertuar teatru Na­
rodowego wchodzi rozgłośna sztuka R. C. 
Sheriifa p. t, „Kres wędrówki", która od 
dłuższego czasu grana jest z olbrzymiem 
powodzeniem w kilkudziesięciu wielkich 
teatrach w Ameryce i Europie. Akcja sztu­
ki rozgrywa się w okopach angielskich pod 
St. Quentin w marcu 1918 r.

Pod reżyserją Ryszarda Ordyńskiego i w 
dekoracjach Wincentego Drabika biorą u- 
dział w nowości tej pp.: Węgrzyn, Szymań­
ski, Warnecki, Biegański, Orwid, Myszkie- 
wicz, Skarżyński, Lenczewski, Gielniewski 
i inni.

Teatr Nowy. Dziś .Adw okat i róże".
W codziennych próbach, pod kierunkiem 

reżyserskim p. Radulskiego, głośna sztuka 
0'Neill‘a ,Anna Christie", Nowość ta ukaże 
się po raz 1-szy w połowie bieżącego mie­
siąca.

T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Wy­
wczasy donżuana". Jutro o g. 4 popł., po ce­
nach zniżonych, „Proces Mary Dugan”.

Teatr Polski. „Pan Topaz”,
Ju tro  o g. 4 pop, po cenach zniżonych, 

komedja Hemara „Dwaj panowie B.“.
Teatr Mały. Dziś „Olimpja".
Jutro 0 g. 4 pop., po cenach zniżonych, 

„Koniec pani Cheney",
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Teatr „Morskie Oko", Codziennie nowo- 

wystawiona wielka rewja inauguracyjna p. 
t.: „Cała Warszawa",

Qui Pro Quo. Dziś po raz ostatni rewja 
, Kochajmy się. Jutro premjera wielkiej ak­
tualno - sensacyjnej rewji p, t. „Coś wisi w 
powietrzu", z Hanką Ordonówną i Zulą Po­
gorzelską na czele całego zespołu.

Teatr „Elizeum", „Mirla Efros".
Teatr „Mignon" „Jazda na 102“ z p. Zmi- 

chorowską, Czerniewską i Czermańskim na 
czele.

Teatr „Chochlik", Chłodna nr. 47. Dziś i 
codziennie nowowystawiona rewja p. t.: 
„Szukasz męża, wstąp na chwilę",

Z Filharmonji. Niedzielnym koncertem 
symfonicznym popołudniowym dyrygować 
będzie p. Zygmunt Wojciechowski, dyrektor 
opery poznańskiej. Solistą będzie skrzypek 
Jan  Dabmen z Drezna. Program zapowiada

symfonję „Z Nowego Świata" Dworzaka, u- 
werturę „R ienzi"  Wagnera i koncert skrzyp­
cowy Mendelssohna.

Niedzielny poranek muzyczny poświęcony 
będzie muzyce polskiej. Solistami będą pp.: 
Marja Wiłkomirska (fortepian) i artysta o- 
pery Aleksander Michałowski. Dyryguje p. 
Kazimierz Wiłkomirski. W programie: uwer­
tura do „Marji" Statkowskiego, koncert 
fortepianowy f-moll Chopina, Fantazja ,Pao 
Twardowski" Różyckiego, balet „Zbójnicki" 
Maklakiewicza i „Scherzo" Stojowskiego.

Konserwatorjum, Koncert symfoniczny or­
kiestry ludowej. W niedzielę, dn. 10 b. m. 
o godz. 4-ęj popoł. odbędzie się pod dyrek­
cją Zdzisława Górzyńskiego pierwszy w tym 
sezonie koncert symfoniczny orkiestry lu­
dowej w składzie 60 osób.

Teatr dla dzieci w Capitolu. W niedzielę
10 listopada o godz. 12.15 w południe daw­
no oczekiwana premjera Michaliny Mako­
wieckiej p. t.: „Śpiąca królewna" w trzech 
aktach z prologiem i epilogiem, urozmaico­
na tańcami i śpiewem oraz część koncerto­
wa p. t.: „Przebudzenie się tańca i śpie­
wu”.

„Powrót taty" w Hollywood. W niedzielę
o godzinie 12.15 wielka premjera. W ysta­
wiony będzie „Powrót taty" według ballady 
Adama Mickiewicza.

Teatr „Jaskółka" dla dzieci i dorosłych, 
występuje z nowym programem w 2-ch czę­
ściach „Na jesieni świat się zmieni". P re­
miera odbędzie się w sobotę o godz. 4 pop. 
w teatrze L. Messal, przy ul. Marszałkow­
skiej 114. Powtórzenie programu w niedzie­
lę i poniedziałek o godzinie 4 popoł. W 
teatrze Nowości przy ul. Bielańskiej 5 re ­
wia.

W eneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznlcow e

Z WCZORAJSZEJ GIEIDV
Rynek akcyjny pozostawał podobnie, jak 

w ostatnich kilku dniach pod znakiem silnej 
zwyżki. Zarówno banki, jakoteż kulisa mia­
ły duże zlecenia, pozatem grały na własny 
rachunek, W dziale akcji bankowych pod­
niosły się: Bank Handlowy z 119.00 na
120.00, Bank Polski z 170.00 na 172.00, Bank 
Zachodni z 77.50 na 78.00. Z papierów prze­
mysłowych szczególnie silną zwyżkę wyka­
zał Węgiel, który podniósł się z 76.00 na
79.00, a przejściowo nawet na 80.00. Poza­
tem podniosły się: Lilpopy z 36.00 na 36.50, 
Ostrowieckie z 76.25 na 77.00. Mocną ten­
dencję wykazywały w dalszym ciągu Mo- 
drzejów i Starachowice. W dziale pożyczek 
państwowych nieco wyżej notowano 4jig 
Prcmjową Pożyczkę Inwestycyjną, 5%  Po­
życzkę Konwensyjną i 7% Pożyczkę Stabi­
lizacyjną. Listy zastawne ziemskie ujawni­
ły lekką zniżkę.

Dewizy New - York notowano 8.89 iM, 
dolary 8.91. Tranzakcje kablem New - York 
przeprowadzano między bankami na 891.75 
zł. za 100 dolarów. Dewizy europejskie wy­
kazały naogół zwyżkę, niżej notowano je­
dynie Wiedeń. W obrotach międzybanko­
wych podniosły się: Gdańsk z 173.88 na 
173.92, a Berlin z 213.33 na 213.35. Na ryn­
ku prywatnym dolary 8.91 i — 8.91 i %. 
Ruble złote w silnym popycie. Płacono za 
nie ostatnio 4.65 i 1^, Czerwońce sowiec­
kie 1.63 dolary.

f l Q ' V  KLĄSY 1-szej POLSKIEJ PAŃSTW OW EJ LOTERJI
są już do nabycia w kolekturze domu bankowego

Głów na w y g ran a  j W a c ł a w  K o p c z y ń s k i  i S - k a
7 5 0 . 0 0 0  Zł. I ° L  M arszałkowska Nr. 108  rógr Chmielnej.

Ćwiartka zł. 10; cały los zł. 40.
Co d r u g i lo s  w y g r y w a !

Zamiejscowym wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówieniar lub po wpłaceniu na
konto P. K. O. 15822.

B E Z P Ł A T N IE ,!
(C zyte ln ik om  „R obotn ika")

Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę cha­
rakteru, określenie z d o l n o -  
ś c i i przeznaczenia—darmo. Po­
znasz kim jesteś, kim być możesz.
W arszaw a, P sych og rafo lo g  Szyller 
Szkolnik, N ow ow iejska 32. Niniejsze ogłosze­
nie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na prze­
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wiecz.

CZYTAJCIE

POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

mmm

LECZNICA

GRANICZNA 1 4
W szystk ie sp e­

cjalności. W izyta  
4 zło te .

KTÓRA i  P A Ń
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 
sklep frontowy t. 420-86 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

tek i, p o rtfe le  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

R obotnicy 
p o p iera jc ie  

sw o je  p ism o 
co dzienne

O głoszenia  d robne

Psfefony, Por- 
lofony,,"*,uTS
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Belań- 
ska I.

D l u r n  ^ g r o s z y  
I; 111 I b  łokieć zalesio­
ne, suche, nad rzeką, 
24 kilometry od War­
szawy przy budującej 
się kolejce elektrycz­
nej. Spłaty 35 złotych 
miesięcznie. Marszał­
kowska 83—4, telefon 
128-81. _____________

Pilaczo-N al-
s i i N  doskonałego 
4 l i l t  poszukuje 
Kaflamia A, Dziuba 
w Zamościu.
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W IEŚCI Z CAŁEG O  ŚW IA T A

SAMOLOT BEZ OGONA, 
zbudowało towarzystwo lotnicze niem ieckie „Khón - Rossitten", może się porti- 

szać swobodnie, mając zaledwie 8-o konny motor.
U dołu — start samolotu; u góry — samolot w  przestworzach?

dokonać. Wynik okazał się sensacyjny. 
Papyrus zawiera bowiem rozwiązanie 
25 zadań matematycznych, elem entar­
nych, algebraicznych oraz geometrycz­
nych. I co najdziwniejsze, zarówno za­
dania, jak i metoda ich rozwiązywań 
jest absolutnie co do najdrobniejszych 
szczegółów taka sama, jaka w obec­
nych dniach uważana jest w szkołach 
za ostatni pod tym względem wyraz 
postępu nauk matematycznych. Nie­
które z ćwiczeń, jakie musieli przera­
biać uczniowie egipscy z przed 37 stu­
leci, były nawet daleko trudniejsze i 
bardziej skomplikowane, niż te, które 
zadawanie są w odpowiednich klasach 
szkół dzisiejszych. Do takich należą od- 
cyfrowane na sensacyjnym papyrusie 
obliczenia kubatury zrujnowanej pira­
midy.

Powszechnie wiadomą było rzeczą, że 
starożytny Egipt w rozwoju nauk mate­
matycznych osiągnął niezwykle wysoki 
poziom, ku któremu później z trudem 
trzeba było zdążać prawie od począt­
ków. Matematyczny papyrus wykazuje 
iż poziom ten był nawet daleko wyż­
szy, niż dotychczas.

W ROKU 2139 WSZYSCY MIESZKAŃ­
CY EUROPY BĘDĄ... W AR JATAMI. 
Tak obliczył pewien uczony na łamach 

„Journal de Geneve".
Pewien szwajcarski uczony, niewy- 

mieniony z nazwiska, ale korzystający 
z gościny szpalt bardzo poważnego
dziennika, jakim jest niewątpliwie
„Journal de Geneve", dokonał zastra­
szającego statystycznego odkrycia, któ­
re prawdopodobnie zaniepokoi wszyst­
kich mieszkańców Europy. Powyższy
uczony obliczył bowiem ni mniej, ni 
więcej, że w 2139 roku, a więc już za 
111 lat, wszyscy w Europie będą... wa- 
rjatami (?!). Uczony szwajcarski uza­
sadnia swoje twierdzenie pozornie bar­
dzo logicznie. Mianowicie, w ostatniem 
stuleciu stwierdzono, że liczba chorych 
umysłowo bezustannie się zwiększa i 
zachodzi obawa, że z czasem cały świat 
przekształci się w jeden wielki dom 
warjatów. Obliczono, że w roku 1859 
przypadał jeden obłąkany na 535 euro- I

pejczyków, w roku 1897 już jeden na 
312, w roku 1920 zaś stosunek znacz­
nie się pogorszył i jeden obłąkany przy­
padał już tylko na 150. Jeżeli sytuacja 
tylko w tern tempie, a bez możliwego 
prześpieszenia, rozwijać się będzie na­
dal, to  według „dokładnych" obliczeń 
uczonego w roku 2139 cała ludność Eu­
ropy będzie się składała z samych wa­
rjatów.

Istotnie przerażające horoskopy dla 
najbliższego pokolenia. I gorsze jeszcze 
to, stwierdza jeden z dzienników ame­
rykańskich, że przedtem jeszcze zwa- 
rjuje chyba cała Ameryka. Kuratelę 
więc nad temi częściami świata obejmą 
alrykanie i azjaci — oczywiście, o ile 
podołają...

ZIMOWY „SEN" WYSPY
Na Łotwie, na jeziorze Illung, istnie­

je wyspa, która budzi oddawna wielkie 
zaciekawienie uczonych Rok rocznie 
bowiem z nastaniem zimy wyspa Ufung 
chowa się pod powierzchnię wód i u- 
kazuje się dopiero z nastaniem wiosny. 
Geologowie łamią sobie oddawna głowy 
nad objaśnieniem tego dziwnego zja­
wiska.

Ogólnie przypuszczają, iż powodów 
niezwykłego faktu szukać należy w me- 
chanicznem oddziaływaniu gazów ba­
giennych, wydobywających się w wiel­
kiej ilości z dna jeziora. W lecie gazy 
te pod wpływem ciepłoty słonecznej 
zwiększają swą objętość i tym sposo­
bem wypychają wyspę na powierzchnię 
wody, w zimie natomiast dzieje się od­
wrotnie: gazy zgęszczają się, a wyspa 
nie doznając od spodu żadnego naparu, 
pod wpływem własnego ciężaru chowa 
się pod powierzchnię wody.

Czy przypuszczenia te są zupełnie 
słuszne niewiadomo, tembardziej, że 
poziom wody jest w lecie znacznie wyż­
szy.

JAK INDJANIE RACHUJĄ
Szczepy indjan, zwłaszcza w Amery­

ce południowej, żyją, jak wiadomo, ści­
śle według wzorów swych przodków z 
przed tysięcy lat. Jak  zaś dalece ich

SENSACYJNE ODKRYCIE 
HISTORYCZNE.

Jednym  ze skarbów  dawnego p e te rs­
burskiego, a obec-.ie leningradzkiego i 
sowieckiego muzeum, jest niezm iernie 
interesujący egipski papyrus z przed 
trzech  tysięcy siedm iuset lat. Szcze­
gólna w artość owego papyrusa polega 
na tern, iż stanow i on zeszyt ćwiczeń 
m atem atycznych ucznia szkolnego z 
ośmmastego stulecia przed narodzeniem  
Chrystusa.

W  czasach przedwojennych starano  
się napróżno odcyfrować cenny doku­
ment. Obecnie w reszcie udało się tego

NOWY TYP STATKU POWIETRZNEGO.

o uproszczonej budowie (bez ogona), co 
zmniejsza opór powietrza a tem samem u- 
możliwia wprowadzenie motorów o mniej­
szej sile popędowej. Nowy ten 9tatek, zbu­
dowany w Niemczech, rozwija szybkość 120 

km. na godzinę.

życie odbiega w codziennych nawet 
sprawach i troskach od pojęć przecięt­
nego Europejczyka, dowodzą spostrze­
żenia pewnego misjonarza z Anglji, któ­
ry przez dłuższy czas przebywał wśród 
indjan.

W języku południowo - amerykań­
skich idjan na wyraz, mający oznaczać 
masło używa się całego zdania, złożo­
nego z trzech słów, a zdanie to znaczy: 
„tłuszcz, który wypływa z gruczołów 
mlecznych krowy".

Jeżeli przedmioty z życia codzienne­
go mają tak  zawiłe określenia, cóż do­
piero mówić o sprawach mniej prostych, 
jak np. rachunki. Przecież indjanie ra­
chują w ten sposób, że u nich wykona­

nie najprostszego zadania szkolnegft 
wymagałoby chyba całych tygodni cza­
su. Weźmy pierwszy lepszy przykład; 
liczbę 18 piszą oni aż trzydziestu sze­
ściu literami, których sens jest nastę­
pujący: „policz wszystk'e palce u rąk, 
dodaj do tego palce jednej nogi i jesz­
cze trzy drugiej".

Praw da, że to  system  liczenia n ie­
praw dopodobnie zawiły. Coby też s ta ­
ło  się np., gdyby indjanie m ’eli radzić 
nad budżetem ? Jak b y  oni dawali sobie 
rad ę  z tak  olbrzym ią sum ą? Przecie na 
w yrażenie tego m usieliby chyba puścić 
w ruch w szystkie palce rąk  i nóg c a łe ­
go św iata.

WYPADEK PRZY PRACY
Przy ul. Żelazne 49 — 51 — 53, w fabry­

ce m etalow ej p. „Norblin, B-cia Buch i 
W erner", 43-letni Ju ljusz  K unkiel (Wolska 
36), robotnik w walcowni, w czas e p rary

doznał zmiażdżenia w maszynie prawej 
dłoni. Pogotowie, po udzieleniu pomocy, 
przewiozło nieszczęśliwego do szpitala  Dz. 
Jezus.

ZNÓW TRUP KOBIETY W KOSZU
Służba kolejow a na stac ji Brześć (cen­

tralny) n. Bugiem, w magazynie bagażo­
wym przesyłek pośpiesznych poczuła s ’lną 
woń trupią, w ydobywającą się z dużego 
kosza. M agazynier zawiadom ił policję, k tó­
ra  wczoraj rano, o godzinie 10-tej min. 30, 
kosz otworzyła. Ujawniono w nim trupa 
nagiej kob iety  owiniętego w ceratę  czarną. 
J a k  wynika z przeprowadzonego dochodzę

nia, kosz z trupem  miał być nadany dnia 
8-go b. m. o godz. 22-ej do pociągu osobo­
wego, idącego do W arszawy. Na blankie­
cie przesyłkowym w rubryce rodzaj prze­
syłki podano „mięso wieprzowe". Na m iej­
sce udał się naczelnik urzędu śledczego w 
Brześciu i wszczął niezwłocznie energicz­
na śledztwo, k tóre  doprow adziło do ujęcia 
sprawców .

KRWAWA ZEMSTA ZDRAD70NEG0 MĘŻA
W e wsi Dąbrowie (gm. Tarczew, pow. 

Iłżecki woj. K ieleckie), J a n  W ojciechow­
ski utrzym yw ał bliższe stosunki 2  zoną są­
siada  swego, W ładysław a Bartkiew icza. 
D nia 5-go b. m. Bartkiew icz matraEł. na 
moment zdrady m ałżeńskiej swej żony. 
W tedy bez nam ysłu w yjął rew olw er i dał

sześć strzałów  w kierunku kochanka swej 
żony. Trzy kule ugodziły W ojciechowsk;e- 
go, raniąc go ciężko w głowę, k latkę p ier­
siową ■ żołądek. Rannego przewieziono do 
szpitala  w Kielcach, zaś Bartkiewicza roz­
brojono i aresztowano.

„PRAGNĘ JUŻ ZAKOŃCZYĆ ŻYCIE"
77-letni H enryk Rybiński, dnia 7-go b. ta. 

w yszedł z mieszkania własnego przy uL. 
Żórawiej 9 i więcej już nie wrócił. Starzec 
pozostawił w mieszkaniu list, w którym p ’- 
*ze, że pragnie już zakończyć życie. Ry­

sopis: Siwy, wzrost średni, tw arz okrągła 
oczy piwne, w okularach, ubrany w palto 
jesienne czarne, garnitur granatowy, kape­
lusz sztywny i kamasze czarne

ZGON OFIARY KATASTROFY KOLEJOWEJ
Nocy ubiegłej w szpitalu  Dz. Jezus zm arł 

47-Letni Franciszek Szurm an (Plac P ar li­
sowski 9), maszynista kolejki W ilanowskiej.

Dnia 3-go b. m., w skutek wywrócenia się 
oarowozu pociągu w Powsinie, Szurm an i

jego pomocnik ulegli poparzeniu parą  i go­
rącą  wodą. Je s t to już trzeci podobny w y­
padek śmierci m aszynisty na tejże kolejce 
w ciągu ostatnich kilku lat.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
21-letni Kazimierz Krukowski, szerego­

wiec 21-go p. p. o tru ł się esencją cctową 
w bram ie przy ul. Okopowej w pobliżu Po­
wązkowskiej. D esperata przewiezono do 
vrpitala U jazdowskiego.

— Na ul. K rólew skiej, w bram ie domu

Nr. 31, o tru ła  się esencją octową kobieta 
niewiadomego nazwiska około la t 27-tu.

— Również esencją octową o tru ł się 26- 
letni P io tr Lewiński, wyrobnik (Tamka 33). 
Pogotowie przewiozło nieznajom ą iesp e ra t- 
kę i Lewińskiego do szpitala św. Rocha.

POLICJANT POD SAMOCHODEM
Na rogu ul. Siennej i M arszałkow sk:e j na 

kierującego ruchem  kołowym posterunko­
wego rezerwy, 35-letniego Antoniego Osiń­

skiego, najechała taksówka (na praw ą sto ­
pę). Poszwunkowanego opatrzył lekarz w 
am bulatorjum  Pogotowia,

I CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserw atorium  Astronomicznego. 
Hejnał z W ieży M arjackiej w  Krakowie- 
12.05 — 13.10 M uzyka z p ły t gramofono­
wych. 13.10 K om unikat m eteorologiczny 
13.20 — 15.00 Przerw a. 15.00 Komunikat go­
spodarczy. 15,20 „Sezon zimowy turystycz­
ny w górach polskich". 15.45 „Kącik A rty­
styczny L. S. G.". 16.15 — 17.15 K oncert z 
p ły t gramofonowych. 17.15 „Skrzynka pocz­
towa". 17.45 Słuchowisko dla dzieci. 18,45 
Rozmaitości. 19.10 Giełda rolnicza. 19,25 
— 19.40 Muzyka z ipłyt gramofonowych- 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserw atorium  Astronomicznego. 20.00 
O dczytanie program u na dzień następny. 
W iadomości bieżące. 20.15 Felieton p. t -• 
„Paradoksy drobiazgów". 20.30 Muzyka o- 
peretkow a. 22.00 Felieton p. t.: „Sztuka 
podobania się kobietom ". 22.15 Komunikaty: 
m eteorologiczny, policyjny, sportowcy. 22.25 
Felieton  p. t.:, O statnia fala". 22.35 Komu­
nikaty  PA T-a. 23.00 — 24.00 Muzyka ta ­
neczna.

JUTRO.

10.15 Transm isja z W ilna. U roczyste n a ­
bożeństwo połowa z rac ji 10-lecia kolejn ic­
twa polskiego na W ileńszczyźnie. 11.58 — 
12.10 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serw atorium  Astronomicznego. H ejnał z 
W ieży M arjackiej w Krakowie. Komunikat 
meteorologiczny. 12.15 Transm isja z P oli­
techniki W arszaw skiej Uroczystej A kade- 
mji ku czci O jca Św. 14.00 „Co widziałem 
na wsi i co chciałbym zobaczyć" — wygf. 
inż. Józef Lewandowski. 14.20 O. Co-quelet: 
Polonez „Sobieski" odegra o rk iestra  Pol. 
Państw, pod dyr. Al. Sielskiego 14.30 Dja- 
log p. t. „Co było przyczyną zmian w mo­
jej gospodarce" — dr. Bohdan D ederko 
14.50 D. A uber: U w ertura do op. „Fra Dia- 
volo“ — odegra orkiestra. 15.00 „Co sły­
chać, o czem wiedzieć trzeba"— dyr. Szcze­
pan M ędrzecki. 15.20 — 16.00 1. S. Mo­
niuszko: F an taz ja  z op. „H alka". 2. K e 'e r- 
Bela: walc „W spomnienia z nad Renu". 3. 
L. Lewandowski: m azur „Krewki". 4. F. 
Nowowiejski: m arsz „Pod sztandarem  po­
ko ju” — odegra orkiestra. 16.00 „Śladem 
wypraw naukowyoh" — wygł. dr. F e ‘iks 
Burdecki. 16.20 —  16.40 M uzyka z płyt 
gramofonowych. 16.40 „Rzut oka w dal"— 
wygł. red. Z. Kluszczyński. 16.55 — 17 15

Z SĄDÓW

PROCES D NADUŻYCIA PRZY DOSTAWACH 
DO MARYNARKI WOJENNEJ

Proces M arszałka i Miklaszewskiego 
zbliża się ku końcowi. Przewód sądowy zo­
stanie już w dniu dzisiejszym zamkn.ęty, a 
w poniedziałek spodziewane są przemówie­
nia stron.

Ogólnie biorąc, zeznania św iadków zaró­
wno jak i ekspertyzy w ypadły dla oskarżo­
nych korzystnie, jedynie ty lko ekspertyza 
buchał,teryjna nie jest zbyt dobra.

W yrok spodziew any jest we wtorek.
I. K.

Z E  S P O R T U
KALENDARZ DZISIEJSZYCH IMPREZ

(■ W

Dziś odbędą się w W arszawie następują­
ce imprezy sportow e.

boisko Skry: godz. 13.30 mecz kw alifika­
cyjny o pozostanie w klasie A. pomiędzy 
Skrą i Gwiazdą: 

boisko Polonji: godz .13.30 mecz tow arzy-

WIADOMOŚCI Z
Sprawa wyjazdu Petkiewicza do A m ery­

ki nie jest jeszcze zdecydow ana, ale będzie 
vt tych dniach definityw nie załatw iona, gdyż 
pierwszy s ta r t r.aszego zaw odnika w New 
Y orku ma się odbyć 11 grudnia.

Dwaj doskonali kolarze polscy, Szamota 
i Pusz, startow ać będą jeszcze w bieżącym 
m iesiącu na m iędzynarodow ych zawodach 
kolarskich w Berlinie,

Na mecz bokserski z Austrją, k tó ry  od­
będzie się 17 b. m. w W iedniu sk ład  na­
szej reprezentacji przedstaw iać się będzie 
jak następuje: w. musża —- Moczko, w. ko­
gucia — Pyka, V.'. piórkową — Glota w - lek­
ka — W ochnik, w. półśrednia — Arski, w.

m igam i ——

ski pomiędzy ligową drużyną Polonji i Ma* 
kabi. O godz. 11.45 Polonia II — Makabi II; 

strzelnica przy ul. Zielenieckiej: godz. 14
pierw szy dzień pow szechnych z a w o d ó w  
strzeleckich.

CAŁEJ POLSKI
średnia — W ieczorek, w. półciężka — W iś­
niewski, w. ciężka — Stibbe lub W ocka. V5* 
wadze ciężkiej odbędzie się 10 b. m. w  Ło­
dzi mecz eliminacyjny.

Walne zgromadzenie AZS-u odbędzie się  
23 b. m. o godz. 20 w U niw ersytecie w VIII 
Auli.

W zarządzie Ligi dw a protesty są obec­
nie aktualne, a mianowicie protest Garbar­
ni w  spraw ie meczu z Ruchem o sędziego 
i pro test W arty  w spraw ie meczu z Tury­
stam i o nie zgłoszonego gracza. P raw do­
podobnie mecz G arbarnia —- Ruch zostanie 
pow tórzony, zaś W arcie przyznany będzia 
valkover.

•urn n irM^frnrr^-Wvi î îr
M uzyka z p ły t gramofonowych. 17.15 „Na 
dworze W ładysław a IV-go“ — wvgł. proi. 
H enryk Mościcki. 17.40 Koncert popołud­
niowy. W ykonawcy: O rkiestra P. R. pod 
dyr. Józefa  Ozimińskiego, M arja Fiorenza 
(sopran) i prof. Ludwik U rstein  (akomp.).
19.00 Rozmaitości. W ystęp p. J . K rzewiń­
skiego. 19.20 Feljeton  p. t. „W pływy nowo­
czesnej techniki" — wygł. dyr. techniczny 
Polskiego R adja  inż. W ł. H eller. 19.40 K ie­
pura przed koncertem  w Filharm onjL D ia­
log R adjokronikarza z wielkim śpiewakiem, 
19.58 —  20.00 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserwatorium  Astronomicznego.
20.00 Słuchowisko z W ilna. 20.30 Koncert

popularny. W ykonawcy: O rkiestra P. R. ped 
dyr. Józefa  Ozimińskiego, chór męski „H ar­
fa” pod dyr. W acław a Lachmana, Wiktor ja 
Skw arczewska (so-pr.) i prof. Ludwik Ur- 
steim (akomp.). 21.10 K w adrans 1'teracki. 
Nowele Eugenjusza M ałaczewskiego p. t. 
„Blokhaus Syrena" — odczyta p. Tadeusz 
Eccheński. 21.25 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 
F elje ton  p. t. „M ekka A m erykańska" — 
wygł. p. Stanisław  Czosmowski. 22.15 F e lje ­
ton p. t. „O statnia fa la” — wygł. red, Ja n  
Piotrow ski. 22.35 Kom unikaty Polskiej A- 
gencji Telegraficznej (P. A. T. ). 23.00 — 
24.00 M uzyka taneczna z „Oazy", orkiestra 
W, Roszkowskiego i Z. K aras'ńskiego.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : w W a rsz a w ie  z o d noszen iem  m ie s ię c z n ie  zł. 5.40, b ez  odnoszen ia  zł. 4.70, na  p row inc ji m iesięczn ie  zł. 5 .40, z a g ra n ic ą  zł. 8.—  Za zm ianę 
a J te s n  50 gr. CENY O G ŁO SZEŃ : Za w ie rsz  w y so k o śc i 1 m ilim e tra  w te k śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20. k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80. n e k ro lo g i do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
Ź1- 30  ̂ d ro b n e  za w v raz  gr. 20. P o szu k iw an ie  i zao fia ro w an ie  p ra c y  b ez p ła tn ie . O g łoszen ie  ta b e la ry c z n e  i fa n ta z y jn e  o 50 p roc . d ro że j. O g ło szen ia  z a g ran iczn e  o 50 p roc . 
d rożej. U k ład  og łoszeń  w te k śc ie  5 -szpaItow y , u k ład  zw ycza jnych  —  10 szpaltow y. Za term inow y d ruk  ogłoszeń  A d m in is trac ja  nie o d p o w iad a .
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